
fiok  VI. Wtorek d n i a  31 marca 19936 r . n it iy l ia  pottiew*
opłacona ryczałtem . f l i* .  76

S W  CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI

CENA PRENUMERATY: f t S r & ’. j S S K t
s*town 2 z ł o t e .  Cena p o |c d y ń m g o  nom eru to groszy .
Kanto ciekowe w Pocztowej Kissie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
S sdaktor  przyjmuje codziennnie od poitóny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

le«!ate.cj« i A d m i n i s t r a c j a :  
Częstochowa, ni. P. Marji 82.

T e l e f o n  22-03. 
R a d o m s k o ,  ' C z ę s t o c h o w s k a  9.

J Ct Y  f ) 7  P  W  • w ,ersi milimetrowy przed tekstcasX A 7 V J < L V 7 0 /- L .iY .  40 gr w tekścje r .  {eksłem j n ad „
siane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszeni* 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia ske«- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. d ro isze  — — —

41 miljonów przeznacza Rzad
na inwestycje i zatrudnienie bezrobotnych.

W ARSZ AW A. W p r e z y d j u m  R a d y  
M in is t ró w  o d b y ł a  s ię  o n e g d a j  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  p p r e m j e r a  M a r j a n a  Ko- 
ś c ia łk o w s k ie g o  k o n f e r e n c j a ,  p o ś w i ę c o ­
n a  s p r a w i e  w y k o n a n i a  r z ą d o w e g o  p r o ­
g r a m u  i n w e s t y c y j n e g o .

U c h w a l o n e  w s o b o t ę  przez  S e j m  i 
S e n a t  u s t a w y  u p o w a ż n i a j ą c e  Rząd  do  
z a c i ą g a n i a  p o ż y c z e k  na  c e l e  i n w e s t y ­
c y jn e  (P. K. P., p o c z ty  or az  i n w e s t y c j e  
w o d n e )  s t w o rzy ły  p o d s t a w ę  k r e d y t o w ą  
t e g o  p r o g r a m u .

Ma k o n f e r e n c j i  s t w i e r d z o n o ,  iż w 
r a m a c h  p r o g r a m u  u r u c h o m i o n o  już  d la  
p o s z c z e g ó l n y c h  u rzęd ó w ,  p r o w a d z ą c y c h

r o b o t y  i n w e s t y c y j n e  k w o t ę  20 m i l j o ­
n ó w  zł. W tej  chwil i  w o b e c  o k r e s u  wio 
s e n n e g o ,  p o s t a n o w i o n o  pr z y śp ie sz y ć  
w y p ł a c a n i e  aa l s z y c h  kwot .

W c z a s i e  k o n f e r e n c j i  p.  p r e z e s  R a ­
d y  M in is t r ó w  podkreś l i l i  k o n i e c z n o ś ć  
w y k o n a n i a  u c h w a l o n e g o  p l a n u  i n w e ­
s t y c y j n e g o  w m ożl iw ie  ja kn a j sz ty bszym  
cz a s i e  i w s p o s ó b  z a p e w n i a j ą c y  jak-  
n a j l e p s z e  w y k o r z y s t a n i e  u r u c h a m i a n y c h  
k r e d y t ó w  dla z a t r u d n i e n i a  b e z r o b o tn y c h .  
U s t a l o n o  w reszc ie ,  że d o  ś w ią t  Wiel  
k a n o c n y c h  z o s t a n i e  p r z e k a z a n a  u r z ę ­
d o m ,  p r z e p r o w a d z a j ą c y m  ro b o ty  i n w e ­
s t y c y j n e ,  da l s za  k w o t a  w wyso kośc i

15.000.000 zł.
P o n a d t o  —  na  p o d s t a w i e  u s t a w y  o 

d o d a t k o w y c h  k r e d y t a c h  na  rok 1936— 
37, u c h w a l o n e j  o n e g d a j  p rzez  S e j m  i 
S e n a t  —  b ę d ą  u r u c h o m i o n e  k r e d y ty :  
w m in .  r o l n i c t w a  —  700.000 zł. na p o  
m o c  dla d r o b n e g o  ro ln ic twa ,  400.000  
zł. na  p o m o c  s ie w n ą ,  w m in .  op i ek i  
s p o ł e c z n e j  — 700 000  zł, dla lu d n o ś c i  
d o t k n i ę t e j  k l ę s k a m i  e l e m e n t a r n e m i .

W re sz c ie  bę d z i e  otwa>rte d o d a t k o ­
w o  4 .500 .000  z ło ty c h ,  p o c z y n a j ą c  od  
k w ie tn i a  r. b .  dla F u n d u s z u  Pr a c y  na  
a k c j ę  z a t r u d n i e n i a  n a  wsi,  zw ła szcza  
w w o j e w ó d z t w a c h  w s c h o d n i c h .

Ofensywa włoska rozwija się pomyślnie.
Harrar w płomieniach. - -  Bombardowanie ludności cywilnej.

ADDIS ABEBA Ofensywa włoska  
na f ronc ie  pó łn ocnym  pos tępuje  w n a d ­
zwyczaj  szybkiem tempie ,  p r zyc zem Wło 
si nie  napotyka ją  na żaden  poważniej szy 
opór .  Trzec i  korpus  za jął  mie j sc ow ość  
Sokota ,  drugi  korpus  D ebarech ,  zaś  o d ­
działy,  ope ru j ące  na p łaskowzgórzu  za 
c h odni em  ukończyły okupac ję  ca ł ego  ob 
szo tu  Bi rcu ta .

D e b a r e c h  zna jd uje  s ię  na połowie 
drogi  pomiędzy  linją rzeki  Ta ka zzc  a 
G o n d s r e m  S ok o ta  jes t  s to l icą  prow in­
cji Lasta,  po łożonej  w odleg łośc i  110 
km. w linji powie t rzne j  na południowy 
z achód  od Makalle,  o ra z  o 70 km. na 
z achód  od  jeziora Aszsngi .  Zn a jd u je  się 
na wysokości  2,665 m. pośrodku s z e r o ­
kiej kotl iny o toczonej  s t ro m em i  góram i  
oraz przepaśc iami ,  k tó re  czynią z niej 
mi e j sco wo ść  ca łkowic ie  izolowaną.  S o ­
kota będz ie  dla  Włochów  nadzwyczaj  
do godnym  t e r e n e m  dla założenia  bazy 
lotniczej .  P o m i m o  opisanego  powyżej  
po łożenia  m ie j scow ość  ta s tanowi cen 
t rum  hand lowe  prowircy j  Lasta i Go- 
d zam.

Wczora j  samolo ty  włoskie ponownie 
poddały  gw ał t owne mu  bo m b erd o w an iu  
H arr a r  i Dżidżigę.  B om bardow ani e  Har- 
ra ru  ro zpoc zę ło  się o godz.  7.30 i t r w a ­
ło  2 godziny.  W locie b r a ł o  udz iał  30 
samolo tów,  które  z rzuca ły  bomby  zapa- 
t f iące.  Har ra r  s t eną ł  w p ł o m ien iach .— 

zpltal f rancuski ,  misja ka to licka  oraz 
oseioły kopty jskie mia ły  u lec  komple t-  

n e m ” N i s z c z e n i u .
amoloty włoskie pojawi ły s ię  znp e ł  

nie n i e s podzianie,  po wodu jąc  panikę

Proces apelacyjny o zabójstwo 
ś. p. ministra Pierackiego 

rozpocznie ?ię 27 kwietnia b. r.

wśród  ludnośc i ,  k tóra  w pośp iechu  o p u ­
szcza ł a  swe s iedz iby.  P o c z ta  i rad jo  
s tac ja  zosta ły ca łkowicie  zn iszczone,  rów 
nież wielkie szkody wyrządz iło b o m b a r ­
do wa nie  w europe jsk ie j  dzielnicy mias ta .

Komunikac ja z Addis Abeba  jes t  nad  
zwyczaj  u t rud ni ona  sp o w o d u  zn iszczenia  
poczty  i radjos tac j i .  S t ra ty  są bardzo  
duże,  ofiary ludzkie  liczne.

ASMARA. P ie rś c ie ń  wojsk włoskich 
zac ieśnia  s ię  s ta le  i rozwiązanie  konflik 
tu zbliża s ię  ku końcowi .

Gen.  Graz iani  ro zp o c z ą ł  o fensywą na 
f ronc ie  po łudniowym i wojska  włoskie

z m ie rza j ą  w k ie runku pó łn oc no  w s c h o d ­
n im od G on d ar u  Wojska  pod d o w ó d z ­
t w e m  n egu sa  zna jdują  s ię  w rejonie jezio 
r a  Aszangi.

AD DIS  ABEBA. Sa m ol o ty  włosk te  
b o m ba rd ow a ły  G o b b a  na  poółnoc  od 
Magallo w prowincj i  Bali,  co poc iągnę ło  

sobą  wiele of iar  wśród  ludnośc i  t u ­
bylczej .  Członkowie  a m b u la n s u  szwedz  
k ie z o  schroni l i  s ię w pobl iskim lesie,  
dz ięki  c z e m u  n ie  uc ie rpiel i  od  b o m b  
włoskich .  Czerwony Krzyż abisyński  
zwróc i ł  s ię  z p r o t e s t e m  przec iwko b o m ­
ba rd o w an iu  ludnośc i  cywilnej.

Ostatnie posiedzenie Sejmu.
Zamknięcie sesji budżetowej.

interpelacja posła Wacława Kobyłeckiego w sprawie 
krwawych zajść w Częstochowie.

WARSZAWA. Na so b o tn ie m  pos iedzę  
niu S e j m u  w p i e rw sz em  czytan iu  o d e ­
s łano  do komisj i  p ro je jek t  u s ta w y w 
sprawie  zmiany rzopor ządzenia  P r e z y ­
d e n t a  R. P.  o konwers j i  i uporządkowa 
nia d ługów rolniczych.

Nas t ępnie  przy ję to  pro jek t  us tawy o 
prawie weks lowem z poprawkami  S e ­
na tu .

Skolei  rozpa t rzono  poprawki  S e n a t u  do 
ustawy o p r a w i e  czeko w em .  Se jm  uchwa 
lił us tawę,  uwzględnia jąc  jedynie  r e d a ­
kcyjne  poprawki  Se n a t u  i o d rzu ca ją c  po 
prowkę mery toryczną ,  do ty czącą  a rt .  62.

Artykuł  t en  brzmi : Jeże l i  według  t e ­
go prawa d o k u m e n t  ze względu na oso ­
bę, n a  k tórą  zos ta ł  wystawiony jes t  nie 
ważny jako czek,  zobowiązania ,  wynika- 
z a ją c e - z  podpisu u m ie sz cz on yc h  na  tym 
d o k u m e n c ie  w innych kra jach ,  k tórych 
ustawy nie zawiera ją  tak iego prawa,  są 
m im o to ważne .

N as tę pni e  Izba przy ję ła z p o p r a w k a ­
mi re dak cy jn em i  S e n a tu  projekt  us tawy 
o m le czar s tw ie .

W drug iem i t rz ec ie m czytan iu  przy

WARSZAWA. -  Te rm jn rozprawy
apelacyjne)  o za m o rd o w an ie  ś. p. min.
PierackieRO w sądz ie  apel .  w W a r s z a ­
wie  zos ta ł  wyznaczony na 27 kwietnia 
na godz .  10 rano.  Tr y b u n a ł  apelaóyjny  
z ad ecydowa ł  sprowadz ić  n a  r o z p r a w ę

0SS3,-:rr.s Zamknięcie sesji Sejmu I Senatu.

j ęto projek t  us tawy o m o nopo lu  loteryj  
nym,  oraz pro jek t  noweli  do ustawy o 
wyścigach konnych.

P o s e ł  Sikorski  re fe ro wał  poprawkę  
Se na tu  do  ustawy o p e łn om ocn ic tw ach  
dla Rządu.  J a k  wia domo,  Se na t  skreś l i ł  
po prawkę  S e j m u  „wraz ie  koniecznośc i  
p a ń s t w o w e j”. S e jm  znaczną  większośc ią  
g łosów uchwal i ł  poprawkę  Sena tu .  Na ­
s t ępnie  Izba za łatwi ła  u s ta w ę  o paszpor  
tach .

Na tern porządek  dz ienny zos ta ł  wy- 
czerpany.  Skole i odczytane  zostały wnio 
ski i in t e rpe lac je ,  jakie wpłynęły do  las  
ki marsza łkowskie j ,  a między  In. i n t e r ­
pe lacja posła  Wacława Kobyłeckiego  do 
min is t ra  spraw wewnęt rznych  w sprawie  
o s t a tn ic h  t rag icznych  zajść w C z ę s t o ­
chowie .

P o  odczytan iu  wniosków i interpe la - 
cyj na t ry bu nę  w szed ł  p. p re m je r  Koś- 
c ia łkowski  i odczy ta ł  z a rz ąd ze n ie  P Pre  
z ydent a  Rzeczypospol i te j  o zamknięc iu  
sesji .

Na tern pos iedzenie  S e j m u eos ta ło  
zam knię te .

r v , u u |  v  w m i  w u j  • -  *  -  ■ -  w i i i u *

sek  o powołanie  na świadkó w Ste fa na  
Kuśoisia i S te fana  Dolińskiego.

Świadkowie  ci z o s ta n ą  p r z e s łu c h a n i  
w drodze  rekwizycji  w mie jscu  ich po ­
bytu.  Dodać  należy, że Kuśpiś przebywa 
obecni e  w więzieniu.

Sąd  apel.  dop uśc i ł  również dowody 
* u lo tek O NR zna jdu jąc ych  s ię  w p o ­
s iadaniu  ur zę d u  ś le dcznego  we Lwowie 
jakie pojawiły się po z a m a c h u .

WARSZAWA. Na zakończen ie  oneg- 
da j szego  po s iedzen ia  S e j m u  p. p r e m je r  
Marjan Zy ndrem Kośc ia łkowski  odczyta ł  
z a rz ądz en ie  P .  Pr e z y d e n ta  Rzpli tej  o 
zam kni ęc i u  sesj i  zwyczarnej  Se jmu,  na- 
s tęp ujące j  t reśc i :

„Na po ds tawi e  art .  12 pkt. c. U s ta ­
wy Konstytucyjne j  zamykam z dn iem  dzl 
s iej szym ses ję  zwycza jną Se jm u.  

Warszawa,  dn ia  28  m a r c a  1936 r.

P rezyd ent  Rrzeczypospol i te j  (— ) I 
Mościcki.

P re z e s  Rady Minist rów ( —) M. Koś- 
c ia łkow ski”.

P o  pos iedzen iu  S e jm u  p. p r e m je r  u- 
d a ł  się do m ar sza łk a  Sena tu  A Prys to-  
ra, k t ó r em u  wręczył  za rządzen ie  P.  Pre  
zydent a  Rzeczypospoli te j  o zamkn ięc iu  
sesji  zwycza jnej  Se n a tu .

Apel Związku Pracowników 
Państw, do P. Prezydenta R. P. 

i Rządu.
WARSZAWA. —  R e p re z e n t a c j a  z a ­

w odow a pracowników pańs twowych,  j e ­
d n o cz ąca  cen t r a l e  związków pracowni­
ków wszystkich  resor tów,  wysłała w so­
b o tę  28 bm.  do P r e z y d e n t a  R. P.,  p r e ­
zesa  Rady minis t rów i wszys tk ich m in i ­
s t r ów oraz do m arsz a łków S e j m u  i S e ­
na tu  te legramy d o m ag a ją ce  się ws t r zy ­
m an ia  wykonania dekr e tó w ,  od l i cza j ą ­
cych em ery to m  lata s łużby w pańs tw ach  
zaborczych ,  w c ho dz ącyc h  w życie od 1 
kwietnia.

W ed łu g  t reśc i wys łanych te legramów,  
r epr ezen ta c ja  zawodowa  m usia ła  obrać  
tę  niezwykłą  drogę  wobec  n iemoż noś c i  
uzyskania audjenc ji  u rządu  i naras tan ia  
groźnych nas tro jów w śró d  pracowników 
c zynny ch  i zem ery towanych .

Związek parlamentarny działa­
czy społecznych.

W ARSZ AW A. W s o b o t ę  o d b y ło  się 
w S e j m i e  p l e n a r n e  zetbranie p a r l a m e n  
ta r n e j  g r u p y  wie jsk ich  dz ia ła czy  s p o ­
łe c z n y c h  oraz  t a k i e j  s a m e j  g r u p y  m i e j  
sk ich dz ia łaczy  s p o ł e c z n y e h ,  k t ó r e  w 
s w o i m  czas ie  powsta ły  na  t e r e n i e  p a r ­
l a m e n t u .

Ma z e b r a n i u  p o s t a n o w i o n o  s t w o ­
rzyć związek  p a r l a m e n t a r n y  g r u p y  dz'ia 
ł ączy  s p o łe cznych .  Ma c ze le  zw ią zku  
s tanę l i :  p os e ł  D ę b i c k i ,  se n .  F le szarow a,  
p o s e ł  K a m i ń s k i ,  pos e ł  Malsk i ,  p o s e ł  
dr .  Mowak,  p o s e ł  dr. Su rzy ń sk i ,  pose ł  
S z u m o w s k i  i sen .  Olewiński .

Zw. p a r l a m e n t a r n y  g r u p  dz ia łaczy 
s p o ł e c z n y c h  przy ją ł  d e k l a r a c j ę  id eo wą,  
s t w i e r d z a j ą c ą ,  iż „p rzy sz ło ść  i m o c  
p a ń s t w a  b u d o w a ć  bę dz ie  n a  p r a c u j ą ­
cyc h  s z e r e g a c h  wsi  i m i a s t ,  na  w a r ­
tośc i  p r a c y  i m o r a l n y c h  war to śc ia ch  
z o r g a n i z o w a n e g o  ż yc i a  s p o ł e c z n e g o ” .

Wielkie wiosenne roboty pu­
bliczne.

WARSZAWA. —  W u rz ęd ach  c e n ­
t ra lnych t rwają przygotowania do  p o d ­
jęcia wiosennych  r o b ó t  pub l icznych  na 
wielką skalę.

W dniu 27 bm.  o t war to  w min.  ko ­
munikacj i  p r ze ta r g  na hu dow ę  dróg  w 
sezonie  1936-7 i nas tępnych .  Do p rze ­
ta rgów tych s ta nę ło  17 f irm krajowych 
i z agr an icznych  O g ó ł e m  przewidywane  
in wes ty c j e  drogowe na  prz es t r zen i  500  
km. są zarówno w wo jewód ztwach  c e n ­
t ra lnych jak i k resowych.

Bu do wa większości  dróg ma  być  p o ­
wierzona przeds ię b io rs t wom  krajowym.

Wstęp na uniwersytet warszaw­
ski dozwolony.

WARSZAWA. —  R e k to ra t  Uni wer sy­
t e t u  Józ efa  P i ł suds kiego  zn iós ł  zakaz 
ws tępu  ne te r en  un iwe rsy te tu  bez o s o b ­
nych przepus tek .  W s t ę p  na Uniwersy te t  
odbywa s ię  jedn akże  za okazaniem  le g i ­
tymacji  s tu denckie j .

Wydane  zos ta ło  za r ządzen ie  rek tora  
Uniwersy te tu  J.  P.  w sprawie  p r z y jm o ­
wania  zapisów n o w ow s tępu ją cych  s łu  
chac zów  w t r y m e s t r z e  wiosennym.  P o ­
cząwszy od 30 b. m. do 15 kwie tnia 
przy jmowane  będą  zg łoszen ia  na  wy­
działy hum anis tyczny  i se kc ję  m a t e m a ­
ty czną ,  wydziału m a te m a ty c z n o  p rz y ro ­
dniczego.

Lot polarny.
MOSKWA. — Wczoraj  wys ta r towały  

do  lotu Moskwa —  Ar changie l sk— Nowa 
Z ie m i a — Ziemia  Franc iszka  Jó z e fa  2 s a ­
molo ty  spec j a ln ie  prz ys tosowane  d o  lo­
tów polarnych,  p i lotowane przez  w y b i t ­
nych lotników sow ieckich  Wodopianowa 
i Machotklna .
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Sąd dokonał wizji lokalnej
w mieszkaniu Grzeszolskiego i w  domu Kalisza.

SO SN O W IEC . W procesie G rzeszo l­
skiego badany byt w sobotę b ieg ły  d r. 
Lem ańczyk, g łów ny chem ik  fa b ryk i „Ra- 
docha" w Sosnowcu.

B ie g ły  w yczerpu jąco  o m ó w ił w ła ś c i­
w ości ta lu , sku tk i za truc ia  n im  oraz spo 
sób jego rozooznania, prZyczem w y jaśn ił, 
że is tn ie je  5 zw iązków  ta low ych , z k tó ­
rych  n a jba rdz ie j znane są siarczan ta lu , 
ch lo re k  ta lu  i octan ta lu . C h lo rek ta lu  
trudno  rozpuścić, na tom ias t siarczan i 
octan  ta lu  rozpuszczają się ła tw o .

Na pytan ie  sędziego M icha lsk iego , 
czy w p rzyrodz ie  znajdu ją  się c ia ła , k tó  
re zaw iera ją ta l, d r. Lem ańczyk odpo­
w iada, że nie w ie . N astępnie sędzia za­
pytu je , czy jas t m ożliw e , ażeby ta l p rze ­
d os ta ł się z trum n y  m eta low e j do zw łok. 
(O brońca tw ie rd z i,, że ta l może ła tw o  
przedostać s ię z trum ny m eta low e j do 
zw ło k ). B ieg ły  s tw ie rd z ił ka tegoryczn ie , 
że jes t to  n iem oż liw e . Aby się to  m ogło  
stać, trum na  m usia łaby być ca ła z ta lu . 
N a tom ias t ze zw łok  ta l może się p rze­
dostać do trum ny.

P rokura to r zapytu je, czy ta l może 
parować z m eta low e j trum ny. B ieg ły  wy 
jaśn ia , że ta l paru je  ty lko  przy bardzo 
w ysok ie j tem pera turze .

A dw . H o fm o k l O strow sk i stara się 
o ba lić  w yw ody b ieg łego, przyczem  pona 
w ia  swe w n iosk i o w ezw anie  na rozp ra ­
wę p ro f. W achholza i O lb rych ta  oraz 
d r. Lustra  i p rzesłan ie  do zakładu ek­
spertyz sądowych cząstk i m ózgu Lucyny 
G rzeszo lskte j, następn ie  o zw rócen ie  
się do p ro f. G rzyw o-D ąbrow skiego, aby 
dokona ł sekc ji zw łok  cz łow ieka  pocho­
wanego przed trzem a czy czterem a m ie ­
siącam i i u s ta lił, czy zaw iera ją  one ta l. 
O brońca tw ie rd z i bow iem , że sekcja  
m usi bezw zględn ie  us ta lić , iż  z w ło k i za­
w ie ra ją  dużą ilość  ta lu .

Adw. H o fm o k l O s tro w sk i ponownie 
zgłasza zg łoszony w p ie rw szych dniach  
procesu w niosek o wezwanie w charak 
te rze  św iadka grabarza cm entarza, k tó ry  
m ia ł w idz ieć , że Kuczalska dopuśc iła  się 
p ro fan a c ji zw ło k  Lucyny.

D ecyzję  co do w szystkich tych  w nio- 
sk9w  sąd postanow ił pow ziąć po doko ­
nan iu  w iz ji  lo ka lne j.

W iz ja  odby ła  się w godzinach popo­
łud n io w ych . O godz. 13 30 sąd w p e ł­
nym  sk ładz ie  z p rokura to ram i i  adwo­
ka tam i, w y jech a ł na u l. Rybną 8, na 
przedm ieśc ie  Pogoń, do dom u Bugajów , 
zw łaszcza m ieszkań Bugajów  i G rzeszo l- 
sk lch , sąd uda ł się do pob lisk ie j fab ryczk i 
Grzeszolskiego, k tó rą  oskarżony w łasno­
ręczn ie  o tw o rzy ł w ręczonem i mu przez 
przewodniczącego sądu k luczam i. Sąd 
m ia ł możność zapoznać się  z b ib ijo te ką , 
jaką posiadał w fab ryce . Zna leziono 
w ie le  książek w śród n ich  w ie le  tra k tu ją ­
cych  o chem ji.

SO SN O W IEC . Po zapoznaniu się z 
ks ięgozb iorem  G rzeszo lskiego, sąd uda ł 
się na u lic ę  R acław icką  do dom u N r. 5 
w k tó rym  m ieszka zbadany podczas 
pierwszego dnia procesu św iadek Kalisz, 
u któ rego  m ieszkała Cabajówna po opusz 
szczeniu  s łużby u G rzeszo lskiego. Ś w ia ­
dek ten  zeznał, że po śm ie rc i dz iec i 
G rzeszo lsk i odw iedza ł Cabajównę, co 
św iadek w id z ia ł z d rab iny, k tó rą  p rzy­
s ta w ił do okna m ieszkan ia  Cabajówny. 
G rzeszo lsk i 1 Cabajówna m ie li jakoby 
śc iskać się i ca łow ać. Sąd w czasie
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w iz ji m ia ł m ożność prżekonać się, że 
Ka lisz w sposób przezeń opisany m óg ł 
poczyn ić spostrzeżenia.

Jeśli chodz i o w iz ję  w dom u Buga­
jów , to  częściow o w ypadła  ona na k o ­
rzyść oskarżonego.

Rozprawę wczora jszą uzupe łn ić  na­
leży ośw iadczeniem  oskarżonego, że cofa 
zgłoszony uprzedn io  w niosek o wezwanie 
na rozpraw ę i zbadanie w  charakterze  
św iadka ucznia Ka lafa , z k tó rym , jak 
zeznała m atka G rzeszo lskiego, Lucyna 
m ia ła  m ieć  stosunek p łc io w y  z namowy 
K ucza lsk ie j. W ycofany zos ta ł rów nież 
wniosek o za łączenie  zna jdu jących  się

w sądzie akt sprawy o zn ies ław ien ie  
S ta c iw lń sk ie j przez adw. Pawełka. Na 
uwagę zasługu je  jesecze zgłoszony przez 
adw. H o fm ok l O strow skiego o p rze rw a­
n ie  rozpraw y na przeciąg trze ch  tygodni 
w razie  gdyby poprzedn io  zgłoszone 
przezeń w n iosk i zosta ły  uwzględnione. 
W ciągu tego czasu zdaniem  obrońcy 
p ro f G rzyw o-D ąbrow ski m óg łby dokonać 
sekc ji zw łok  cz łow ieka  zm arłego na tu ­
ra lną  śm ierc ią , ce lem  s tw ie rdzen ia  czy 
zaw iera ją  one ta l. W szystkie  w n iosk i o- 
b rońcy zostaną rozpatrzone przez sąd 
dziś.

Przyjęcie u marsz. Sejmu i Senatu.
ka S e jm u St. Cara z udz ia łem  posłów . 
Na p rzy jęc iu  tem  obecni by li G eneralny 
Inspekto r S ił Z b ro jn ych  gen. S m ig ły - 
Rydz, p. p rem je r M. Zyndram  K ośc ia ł- 
kow ski, marsz. Senatu A l. P rys to r, 
cz łonkow ie  Rządu, prezes N IK . dr. Ja- 
kób K rzem ińsk i, b. p rem je r S ław ek, w i 
cem arsza łkow ie  Senatu, podsekretarze  
stanu i szereg innych  osobistości.

Na p rzy jęc iu  u m arsza łka  Prvsto ra  
obecny b y ł m . in . sen. D om in ik  Z b ie r-  
ski, a na p rzy jęc iu  u m aszałka Cara —  
poseł W acław  K oby łeck i.

W A R S Z A W A . O negdaj w godzinach 
popo łudn iow ych  odby ło  się u m arszałka 
Senatu A leksandra Prystora  p rzy jęc ie  z 
udz ia łem  w szystk ich  senatorów . Na przy 
jęc iu  tem  obecn i b y li G enera lny Inspek 
to r S ił Z b ro jnych  gen. Ś m ig ły  Rydz, 
prezes Rady M in is trów  M. Zyndram -K o- 
śc ia łkow sk i, m arsza łek Sejm u St. Car, 
cz łonkow ie  Rządu, prezes N IK ., den. dr. 
Jakób K rzem ińsk i, b. p re m je r W alery 
S ław ek, w icem arsza łek Sejm u i szereg 
Sejm u I szereg innych osobistości.

Po p lenarnem  posiedzeniu Se jm u od 
b y ło  się  o godz. 20 p rzy jęc ie  u m arszał

Udany lot polskiego balonu do stratosfery.
Kpt. Burzyński i dr. Jodko-Narkiewicz osiągnęli na „Warszawie 11“

wysokość 10 tysięcy metrów.
W ARSZAW A. Kpt. Burzyński w czora j 

o godz. 6.30 rano w gondo li ba lonu 
.W arszaw a I I ”  w ys ta rto w a ł do lo tu  stra 
tosferycznego wraz z m eteoro log iem  dr. 
Jodko M ark iew iczem .

O baj lo tn icy  m ie li na ce lu  wznieść 
się do g ran ic  s tra tos fe ry , t. j.  do w yso­
kości 10 —  do 11 000 m etrów , gdzie 
dr. Jodko  N a rk le w icz  dokonać m ia ł ba­
dań nad p rom ien iam i kosm icznem i. L o t­
n icy  w ys ta rto w a li w o tw a rte j gondo li. 
Obaj le c ie li w g rubych kom binezonach 
fu trzanych  i w c iep łych  fu trzanych  b u ­
tach, przyczem  zaopatrzeni b y li w apa­
ra ty  tlenow e, k tó rych  użycie  sta je  się 
konieczne już przy w ysokości 4000 m tr.

O godz. 23 lo tn icy  w y lądow ali w 
m ie jscow ości L ipow a Góra w od leg łośc i 
20 k im . od m ie jsca  s ta rtu . O s iągnę li o-

n i wysokość 10.000 m tr. Przy pom ocy 
za insta low anych w gondo li specja lnych  
przyrządów  naukowych dr. Jodko -N ark ie  
w icz dokona ł don ios łych  pom ia rów  i ba 
dań a tm osferycznych orqz szeregu zdjęć 
fo to g ra ficzn ych  przez te leob iek tyw y.

P rzy lądow aniu  w ydarzy ł się wypa­
dek, spowodowany przez jednego z tnie 
szkańców L ipow e j Góry, k tó ry  s to jąc  ko 
ło  balonu, z a p a lił papierosa. N astąp ił 
w ybuch  n ie w ie lk ie j ilo śc i w odoru, nasku 
te k  czego pow łoka  balonu zosta ła  usz­
kodzona. L o tn icy  spędz ili noc w Łom ży, 
skąd dziś o godz. 17 udadzą się do War 
szawy. Lo t o db y ł s ię  przy sp rzy ja jących  
warunkach. L o tn ic y  c z u li się podczas 
lo tu  św ie tn ie  i sq bardzo zadow olen i z 
jego w yn ików .

w  L o n d y n ie  ro zm o w y  m ię d z y  re 
p re ze n ta n ta m i fra n c u s k ic h  i b r y ­
ty js k ic h  sz tabów  g en era ln ych , d o ­
ty c z y ły  w p ie rw szym  rzędzie usta 
le n ia  w sp ó ln e j a k c ji na w ypa de k  
rozpoczęc ia  przez N ie m c y  p rac 
fo r ty f ik a c y jn y c h .

N a le ży  p o d k re ś lić , że w o p in ji f ra n ­
cu sk ich  kó ł w o jsko w ych  p ro b le m  fo r ty -  
f ik a c y j w  N a d re n ji uw ażany b y ł z a w ­
sze za p u n k t w y jśc ia  w szys tk ich  fra n ­
cu sk ich  p lanów  s tra te g iczn ych  —  co 
za tem  idz ie  —  i w szys tk ich  francusk ich  
a ln jasów .

Powrót ministra Becka 
z Londynu.

Godzinna konferencja z Edenem.
LO N D Y N . Onegdaj popo łudn iu  opu ­

ś c ił Londyn m in is te r spraw zagran icz­
nych J. Beck z m ałżonką. Tym  samym 
pociągiem  o d je c h a ł do W arszawy prezes 
Banku Polskiego Adam  Koc.

Przed od jazdem  w godzinach przed­
po łudn iow ych  m in is te r Beck o d w ie d z ił 
m in is tra  Edena. Rozm owa trw a ła  b l i ­
sko godzinę ł m ia ła  ch a rak te r bardzo 
serdecznej w yczerpu jące j w ym iany zdań.

W ARSZAW A. M in . Beck p o w ró c ił 
do W arszawy.

Po krwawych wypadkach 
w Krakowie.

K R A K Ó W  P ro ku ra tu ra  sądu o k rę ­
gow ego  w K ra ko w ie  o g ło s iła  k o m u n i­
ka t o za jśc iach  w fa b ryce  „S e m p e r it ” . 
K o m u n ik a t s tw ie rd za , iż p ro k u ra tu ra  
p ro w a d z i doch od zen ie  w sp raw ie  z a j­
ścia w fa b ry c e  w nocy z 20 na 21 m a r­
ca w zw iązku  z u sun ię c iem  przez p o ­
lic ję  państw ow ą ro b o tn ik ó w , k tó rz y  
o b s a d z ili lo k a l fa b ry c z n y . Na p o d s ta ­
w ie  d o tych cza so w ych  w y n ik ó w  d o c h o ­
dzen ia  s tw ie rd zo n o , że żaden z p racow  
n ik ó w  „S e m p e r it ” , w szczegó lnośc i 
żadna k o b ie ta  ro b o tn ic a  n ie  zosta ła  
p ob ita  podczas a k c ji p o lic y jn e j,  an i 
n ie  zm arła  w  zw iązku  z te m  za jśc ie m . 
U s ta lo n o  także, że 5 ro b o tn ic , k tó re  
po za jśc iu  b y ły  przez k i lk a  d n i n ie o ­
becne  w fa b ry c e  —  żyją . R ozs iew ane  
w ięc  p o g ło sk i o z a b ic iu  ro b o tn ic  fa ­
b ry k i „S e m p e r it ” n ie  o d p o w ia d a ją  
p ra w d z ie .

Niemiecki lot wywiadowczy.
AM STER D AM . — D zienn ik  .T e le ­

g ra f”  donosi z Venlo , że jeden z o fic e ­
rów  tam te jszego  garn izonu zauważył 
n ie m ie ck i sam o lo t w ojskowy, k tó ry  prze 
laty w a ł d w u k ro tn ie  na n ieznaczne j w y ­
sokości* nad koszaram i. O fic e r tw ie rd z i, 
że z sam olo tu  dokonyw ano zd jęć fo to ­
g ra ficznych .

Wczorajsze wybory do Reichstagu. oboZy koncentracie
-    ■ w Rumunjl.
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H is to rja  „ fa ta ln e j"  kob iety , k tó re j prze  
sztość była jedn ą  w ie lką  tajem nicą... 

W głównych ro lach  m ęskich

Ricardo Cortez

N ad program.- N o w e a k tu a ln o ś c i 
Foxa oraz „SPRZEDAJEMY NA 
W E SO Ł O11 kom edja w ko lo rach . — __•a in ia

B E R L IN . —  W czo ra j o d b y ły  się w 
N ie m c z e c h  w y b o ry  do R eichstagu. 
P ropaganda  h it le ro w s k a  z ro b iła  w szy­
s tko , by ty lk o  uczyn ić  ten  dz ień  „w ie l 
k ie m  ś w ię te m  zau fan ia  do F iih re ra ” . 
□ fla g o w a n ie  sz ta nd a ra m i ze sw as tyką  
w sze lk ich  o s ie d li lu d zk ich  przeszło 
w szys tko  to , co do tychczas  pod  ty m  
w z g lę d e m  w N iem czech  og lądano . 
G ło sow an ie  rozpoczę ło  się o godz. 9-ej 
rano  i trw a ło  do godz. 18 ej, poczem  
k o m is je  w ybo rcze  p rz y s tą p iły  do  o b l i ­
czen ia  g ło sów , g łosow an ie  odbyw a ło  
się ja w n ie  i d e m o n s tra c y jn ie , co  u n ie ­
m o ż liw iło  o dd aw an ie  k a rt z n ap ise m  
„ n ie ” lu b  b ia ły c h . To  też o dd aw ano  
w y łą czn ie  k a r tk i z „k rz y ż y k ie m ” , t. j. 
na je d y n ą  lis tę  ka n d yd a tó w  do R eichs­
ta gu . N a je n e rg iczn ie jsze  k ro k i p rzed ­
s ięw z ię to , aby zapob iec w s trz y m a n iu

Niemcy przystępują do
Fortyfikacje powstaną również

PARYŻ. Rząd n ie m ie c k i zd ecyd o ­
w any  jes t p rzys tąp ić  n ie zw ło czn ie  do 
b u d o w y  fo r ty f ik o c y j w  N a d re n ji w zd łuż 
g ra n ic y  fra n c u s k ie j. P odobne  fo r ty f ik a ­
c je  m a ją  pow stać ró w n ie ż  w  S akson ji 
i na Ś ląsku  w zd łuż  g ra n ic y  czechosło  
w ack ie j.

N adzw ycza jne  k re d y ty  zos ta ły  już  
na ten  ce l w p isane  do n ie m ie c k ie g o  
budże tu  w  ru b ryce  sum  p rze zna czo ­
nych  na „u lż e n ie  b ie dy  p anu jące j w 
pew nych  okręgach  g ra n iczn ych *.

Francja przygotowuje 
energiczną akcję.

W iadom ość o n ie m ie c k ic h  p lanach  fo r ­
ty f ik a c y jn y c h  w y w o łu ją  ko ns te rn a c ję  
we F ra n c ji.

się o d  g łosow an ia . W  ty m  ce lu  w w ięk  
szych zak ładach , p rze ds ię b io rs tw a ch  i 
fa b ryka ch , a także  po w siach  zo rg a n i­
zow ano  g lo s o w a n ie  m asow e, w y z n a ­
czono  z b io rk i, na k tó re  m u s ie li p rz y ­
być  w szyscy p ra c o w n ic y  i ro b o tn ic y , 
poczem  c a ły  zespó ł u da w a ł się  czw ó r­
k a m i pod o p ie k ą  m il ic j i  h it le ro w s k ie j 
do lo k a lu  w ybo rcze g o .

D o godz. 15 ej fre k w e n c ja  w y b o r ­
cza w y n o s iła  70 p roc . po p o łu d n iu  zaś 
liczba  g ło su ją cych  by ła  s tosunkow o  n ie ­
znaczna.

W e d łu g  d o tych cza so w ych  o b liczeń  
na» o g ó ln ą  liczbę  45,8 m iljo n ó w  upraw  
n io n y c h  do g łosow an ia , ua lis tę  rządo ­
wą g ło s o w a ły  45 m iljo n ó w  osób, p rze ­
c iw k o  zaś ty lk o  446.000.

W  je d n y m  z m ie jsco w o śc i T u ry n g ji 
o d d a n o  pe łne  100 p roc. g ło sów .

fartyfikowania Nadrenji.
wzkłuż granicy czechosłowackiej.

J a k  o te m  d o n o s iliśm y , m ia ro d a jn e  
ko ła  fra n c u s k ie  n ie p rzesta ją  p o d trz y ­
m y w a ć , że w razie  je że li N ie m cy  nje 
zobow iążą  się n ie  budow ać fo r ty f ik a c ji 
w N a d re n ji —  n ie  będzie  m ow y  o wda 
n iu  się z n im i w ja k ie k o lw ie k  negoc ja  
c je . Zakaz fo r ty f ik o w a n ia  N ad re n ji f ig u  
ru je  —  ja k  w ia d o m o  —  w śród  w a ru n ­
ków , od k tó ry c h  czte re j sygna ta rjusze  
Locarna  u za le żn ili w uk ładz ie  zaw a r­
ty m  19 m arca  rozpoczęcie  rokow ań  
z B e r lin e m .

Rząd fra n c u s k i go tó w  jes t p od jąć  
now e  w y s iłk i ce lem  p rzeszkodzen ia  pow  
s ta n iu  fo r ty f ik a c y j n ie m ie c k ic h  w N a d ­
re n ji.  W  ty m  ce lu

F ranc ja  zażądała od A n g lj i ,  by  ma 
jące  się w  ty c h  d n iach  rozpocząć

BU K AR ESZT. Rząd ru m u ń sk i o p ra ­
co w u je  p ro je k t u tw o rze n ia  obozów  kon 
c e n tra c y jn y c h  d la  e le m e n tó w  w y w ro to ­
w ych , p rze de w szys tk iem  dla k o m u n i­
stów . W ładze ru m u ń s k ie  w zo ru ją  się 
na p rzyk ła d z ie  G re c ji i B u łg a r ji,  k tó re  
u tw o rz y ły  podobne  obozy.

Baza sowiecka w koncesji 
francuskiej w Szanghaju

S Z A N G H A J. K o m un iśc i po zaw ar­
c iu  p ak tu  fra n cu sko  s o w ie ck ie g o  u tw o ­
rz y li bazę o p e ra c y jn ą  w  ko nce s ji f ra n ­
cusk ie j w S zangha ju . O s ta tn ie  a n ty ja - 
pońsk ie  w y s tą p ie n ia  s tu d e n tó w  c h iń ­
sk ich  u n iw e rs y te tu  Futan  w S zangha ju  
m ia ły  swą p ods taw ę  o p e ra cy jn ą  w kon  
ces ji fra n cu sk ie j.
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Ribbentrop nakłania Hitlera 
do poczynienia ustępstw.

LONDYN. Kont rpropozycje ,  k tóre  
von R ib be nt ro p  m a  złożyć we  wtorek,  
są,  we d le  donies ień  z kół  miaroda jnych ,  
op raco wan e  na pods tawie  propozycji  kan 
cle rza Hit lera z dnia 7 m a r c a  i mają  
być u ję t e  „w fo rm ę  ścisłą i konst ruk  
t yw ną ” .

Von Ribben  ma  oświadczyć  kan c le ­
rzowi Hit lerowi,  że w wyniku rozmów 
z B aldw ine m i E d e n e m  n ie z b ę d n e  jest  
poczynienie przez  rząd  niemiecki  p e w ­
nych  us tę p s tw  w okres ie  prze jśc iowym,  
aby można  było podjąć  rokowania.

Sojusz sowiecko-mongolski.
MOSKW A. Wczora j  poraź  pierwszy 

zakomunik owano  prasie  ze ź róde ł  u r z ę ­
dowych o zawarc iu  paktu  wzajemnej  p o ­
mocy między Związkiem Sowi eckim  a 
Mongolją Z ew nę t r zną  P a k t  p rzewiduje  
wza jemną  po m oc  natury mil i tarnej .

Ogłoszenie  tej  wiadomośc i  pozosta je  
w związku z odm ow ą Japonj l  uznania 
junc t lm  między  pacyf ikac ją  granicy so 
wiecko-mandżursk ie j ,  o s to sunkam i  na 
gran icy  mongolskiej .

Mussolini pokrzyżował plany 
czeskie.

MOR. OSTRAWA. Prosa  c ze sk a  z 
w ido czne m  r o zcza ro w ani em  omawia  wy­
niki konferencj i  rzymskie j italji ,  Austrj i  
i Węgier .

Organ  agrar juszów „Moravsko Or l i ­
c e ” twierdzi ,  iż Mussol ini  rozbi ł  Europę  
ś rodkową na dwa s r o g i e  obozy.  Z d a ­
n ie m  dz iennika czeskiego dz ia łalność 
Mussol iniego skie rowana  je s t  p rzec iwko 
Małe j  Ent en c i e  i p lanom premje ra  
Hodży.

Blokowi Małej  Entenfcy przeds ta wi ł  
się ob ecn ie  w kotl inie naddunajsk le j  
blok przeciwny,  mocnie jszy,  w k tórym 
głównym p a r tn e r e m  jes t  po tę żna  Italja.

Niemcy kanadyjscy odbędą 
służbę wojskową w Rzzszy.

Montreal .  Konsul  n iemiecki  w Mon­
t rea lu  zarządzi ł  zg łoszenie  się do  kon­
su la tu  wszys tkich  N iemc ów  z roczników 
1914, 15 i 16, zamieszka łych  w Kana­
dz ie  i Nowej Founlcndj i .

Roczniki  t e  mają s t anąć  przed  k o ­
misją poborową.  Uznani  za zdolnych do 
s łużby wojskowej zos ta ną  wysłani  do 
Rzeszy.

Według  obl iczeń  konsulatu,  z a m i e ­
szkuje na  te ren ie  Kanady około 21.000 
Niem ców  w wieku poborowym.

Zakończenie strajku 125.000 
robotników w Danji.

K O PE N H A G A .  Po d c z a s  n o c n e g o  p o ­
s i e d z e n i a  o b u  izb u c h w a l o n o  rząd ow y  
p ro je k t  l ikwidacj i  kon f l ik tu  p o m i ę d z y  
r o b o t n i k a m i  a p r z e m y s ł o w c a m i ,  k tó ry  
s p o w o d o w a ł  s t r a jk  123.000 ro bo tn ik ów .  
Pr a c a  zo s ta ła  pod ję t a  dziś,  p r zyczem  
d o t y c h c z a s o w e  p ł ace  z o s t a n ą  u t r z y m a  
ne .  Decyz ja  p a r l a m e n t u  zo s t an i e  prze  
k a z a n a  komisj i  a rb i t r ażow ej ,  k tó r e j  po 
s t a n o w i e n i e  będzie  p o s i a d a ł o  m o c  
p r a w n ą .

Mahometanie strzelali do 
ekranu.

LONDYN.  —  W jednym z n a jw ię k ­
sz yc h  k ln otea tów w Kairze odbyła  się 
P rem je ra  wielkiego f i lmu m u z u łm a ń sk ie ­
go, podczas  k tóre j  dosz ło  w klnie do 
n l*kywałej  awantury .

Zdjęc ia  do  tego  f i lmu dokonywane  
były w świę tych m ias ta ch  m uzuł m ańsk ic h  
w Mekce  i Medynie.  Gdy no ekr an ie  u* 
kazały się n a jśw ię t sze  pamią tk i  po Ma­
h o m e c i e  prawowierni  m uz u łm a n ie  uznali  
t o  zo z b e zcze sz czeni e  świę tych  miejsc,  
dobyli  rewolwerów i zaczęl i  s t rze la ć  do 
ekranu ,  a na s t ę p n ie  zaa takowal i  kab inę  
o p e ra to ra  i persone l  kina.  P r z e d s t a w i e ­
nie przerwano.

P o d czas  s t rzelan iny  dw u widzów z o ­
s ta ło  śmie r te ln ie  z ranionych.  O p e r a t o r  
zm ar ł  w szpitalu^ wskutek  ran,  a t rzej  
inni p racownicy  kina są umiera jący.

Pol icja a resz towała  wszystkich wi­
dzów,  przy których znaleziono  r e w o l w e ­
ry i pi stole ty.

,5  Ł o w t r

K R O N I K A .

Or.  P A W E Ł  B R O K I A T O W S K !
C h o r o b y  s k ó r n e  i  w e n e r y c z n e  

p rz y jm u je  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.
P a n ie  od godz. 12 do 1. 

ul. N. P. Marji 21, I piętro, tel. 18-94

KALE NDARZYK
W t o r e k  31 m arca .  B a lb iny  P.. K orne l i  M. 
W ackód  aioóca o g. 5,14. ZaOkód o g. 18.05.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy z poniedziałku na wtorek:  III 

A leja ,  N aru tow icza .
W  n o c y  z w to r k u  na środę: bta ry  Ky- 

n ek . S ied m iu  K am iec .

Rezygnacja 
prezydenta Mackiewicza.

Z p r a w d z i w y m  s m u t k i e m  d o w i a d u ­
j e m y  się,  że p r e z y d e n t  m ia s ta  M a c k i e ­
wicz n a  s o b o t n i e m  p o s i e d z e n i u  Ko- 
le g j u m  Z a r z ą d u  Mie jsk iego  z a w ia do m i ł  
cz ło nk ów M agi s t r a t u  o swej  rezygnac j i .

W o b e c  spe cyf ic znyc h  i w sw o im  c z a ­
sie n i e p r z e w i d z i a n y c h  t ru d n o śc i ,  j a k ie  
go  od  d ł u s z e g o  cz a s u  sp o t y k a ł y  w pra 
cy na  s t a n o w i s k u  i bez  t e g o  ba rd zo  
t r u d n e m  i o d p o w i e d z i a i n e m ,  p r e z y d e n t  
m i a s t a  z m u s z o n y  był  o d d a ć  s w e  s t a ­
no w is ko  d o  dyspozyc j i  w ła d z  n a d z o r ­
czych.

W ic e m in is te r  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  
p o  z a z n a j o m i e n i u  się z m o t y w a m i  d e ­
cyzji  p r e z y d e n t a  Mackie wicza  r e z y g n a ­
c ję  tę  przyją ł  d o  w i a d o m o ś c i

Z kole i  w im ie ni u  najb i iżsżych  
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  p r e z y d e n t a  M a c k i e ­
wicza  p rz e m ó w i ł  ł a w n ik  J a r z ę b iń s k i ,  
s tw ie rd za j ąc ,  że p r e z y d e n t  M ack iew icz  
i s to tn ie  w o s t a t n i c h  cz a s a c h  d o ś w i a d ­
czał  ba rd zo  p o w a ż n y c h  t rud no śc i  i w y ­
raża jąc  prez .Mackiewiczowi u zn an ie ,  j a ko  
j e d n e m u  z na j le ps zych  p rezyde n tó w ,  jacy  
k i e d y k o l w i e k  k ie rowal i  n a w ą  g o s p o d a r  
ki mie jskie j  w C z ę s t o c h o w i e .

N a r a z i e  o g r a n i c z a m y  s ię  j e d y n i e  
d o  z a k o m u n i k o w a n i a  c z y t e l n i k o m  n a ­
s z e g o  p i sm a  s m u t n e j  tej  w i a d o m o ś c i .  
Nie  czas  o b e c n i e  p i s ać  o b s z e r n i e  na  
te n  t e m a t ,  co  t rac i  na s z e  m i a s t o  w o- 
so b ie  u s t ę p u j ą c e g o  p r e z y d e n t a ,  k tó ry  
mia ł  wsze lk ie  ty tu ły  i w a run ki  po  t e ­
m u ,  a b y  przez  d ł u g i e  la ta  k i e r o w a ć  
g o s p o d a r k ą  n a s z e g o  m ia s t a .  S ta ło  się 
j e d n a k  in ac ze j  i w s m u t n e j  te j  chwil i  
d a j e m y  wyraz  g ł ę b o k i e m u  p r z e k o n a n iu ,  
że p r e z y d e n t  Mack iewic z  o ile w ł a d z e  
n a d z o r c z e  i s to tn ie ,  wjuznaniu  tych  „ s p e  
cyf icznych  i z u p e ł n i e  n i e o c z e k iw an y c h  
t r u d n o ś c i ”, o k t ó r y c h  p. p r e z y d e n t  
t a k  powściąg l iwie  i dy sk re tn ie  m ów i ł  
na  s o b o t n i e m  p o s i e d z e n i u ,  os ta te c z n ie  
p r z y j m ą  je g o  d y m i s j ę ,  p o z o s t a n i e  na  
d łu go  we  w dzięczne j  p a m i ę c i  og ó łu  
lud nośc i  C z ęs t och ow y ,  j a k o  prawy czło
wie k  i do b ry  g o s p o d a r z  mias ta .

*
*  *

Na te rn  s a m e m  p o s i e d z e n i u  Z arząd  
Miejski  po  o m ó w i e n i u  s m u t n y c h  czwar  
tk o w y c h  zajść  wyraz ił  u b o l e w a n i e ,  że 
za j ścia  p rz yb ra ły  tak  d r a m a t y c z n y  i 
n i e s p o d z i e w a n y  obró t .

Nowy dyrektor Banku Handlo* 
wego W Częstochowie. Główna C e n ­
t rala Banku H and lo w eg o  w Warszawie  
dy re k t o re m częs tochowsk ie j  filjl banku 
na  mie jsce  zmar łego  śp. dy rek tora  Jó 
zefa Nowińskiego m iano wa ła  p Z y g ­
m u n ta  Rządkowskicgo,  do tychczasowego 
wicedyrektora  Banku Anglo Polsk iego w 
Warszawie,  jak w iadom o s fuz jowanego 
z Ban kie m Handlowym.

Ze Związku Pań Domu. We w to ­
rek,  31 b. m.  o godz.  20-ej  w lokalu 
Związku  ulica Kilińskiego 13 pokaz  s o ­
sów do  z imnych  mięs  na n a d c ho dz ąco  
świę ta  pr zepro wa dzi  nauczyc ie lka  P a ń ­
s twowej  Szkoły Zawodowej  Żeńskiej  p. 
Laba jó wn a.

Pożegnalny benefls „Szału11 w 
Europie. J u t r o  w e  w t o r e k  w r e p r e ­
z e n t a c y j n e j  kawia rn i  „ E u r o p a ” o d b ę ­
d z ie  się p o ż e g n a l n y  w ieczó r  św ie tn eg o  
z e s p o ł u  „ S z a ł ”, k tó ry  z t i n ie m  31 bm.  
o p u s z c z a  n a s z e  m ia s to .

W p r o g r a m i e  w i e c z o r u  m n ó s t w o  
e f e k to w n y c h  a t rakc j i  i n i e s p o d z i a n e k  
Szczegóły  w n a s t ę p n y m  n u m e r z e .

Aresztowani w sprawie d ram a­
tycznych zajść czwartkowych. Z p o ­
l e c e n ia  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  B o g u c k ie  
go  w sp raw ie  g o d n y c h  p o ż a ło w a n ia  
k r w a w o  z a k o ń c z o n y c h  zaj ść  c z w a r t k o ­
w ych  przy u l i c y  J a s n o g ó r s k i e j  o s a d z ę  
ni zosta l i  w a r es zc ie  ś l e d c z y m :  E d m u n d  
S t r a s z a k ,  Marja J a n i ,  An drze j  W i e c z o  
rek,  T e o d o r  W o s z c z y n a  J ó z e f  Ju sz c z y k ,  
H e n r y k  Miedz ie jewski ,  Z y g m u n t  J a ­
n u s z k a  i M a r j a n n a  Ture k .

P o z a t e m  Z y g m u n t  W o lb i ś  o d d a n y  
zos ta ł  pod- d o z ó r  policj i  o r az  w s z p i t a ­

lu z n a jd u je  s ię  p o d e j r z a n y  o z o r g a n i ­
z o w a n i e  ro z r u c h ó w  rann y  L u c ja n  P i e ­
t ras.

W obronie oświaty powszech­
nej. Po sześc iu  la tach  kryzysu  szkol ­
n e g o  i g o s p o d a r c z e g o  oświa ta  p o ­
w s z e c h n a  w Pa ls c e  zna laz ła s ię  w s t a ­
nie zupe łn e j  ru iny .  P o n a d  mi l jon  d z i e ­
ci nie m o ż e  k o r z y s t a ć  z d o b r o d z ie j s tw  
tej  ośw ia ty ,  a dz iec i  do  szkół  u c z ę s z ­
cza ją  uczą  się w ta k  o k r o j o n y m  w y m i a  
rze go dz in  i w t a k  o k r o p n y c h  w a r u n ­
kach ,  iż o t rw a ły m  p ożyt ku  z tej  n a u ­
ki nie m o ż e  być m o w y .  Fala p o w r o t ­
n e g o  a n a l f a b e t y z m u  ro ś n ie  w s p o s ó b  
t a k  za t rw aża j ący ,  iż m us i  w y w o ła ć  g o ­
rący  o d ru c h  pr o te s t u  u k a ż d e g o ,  k o m u  
d r o g ą  je s t  p rzyszłość P a ń s t w a  i N a ­
r o d u .

W t y m  s t a n i e  rzeczy Z w ią zek  N a u ­
c zyc ie l s twa  Po ls k ie g o  a p e l u j e  do  zor ­
g a n i z o w a n e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  by z g o d ­
nie s t a n ę ł o  w ob ro n ie  oś w ia ty  p o w ­
s z e c h n e j  i w sp ól n ie  z n a u c z y c i e l s t w e m  
s fo rm u ło w a ło  p la n  jej r a to w a n ia .

W t y m  ce lu  Zw ią zek  N a u c z y c i e l s t ­
w a  P o ls k i ego  od by ł  w d ni u  29 m a r ­
c a  rb.  z e b r a n i e  s tow arzys zeń  s p o ł e c z ­
ny ch  i o ś w ia to w y c h  pod  h a s ł e m  o b r o ­
n y  ośw ia ty  p o w s z e c h n e j .

Losowanie obligacyj miejskich.
Zgodnie  z p lanem umorzen ia  6 proc.  po 
życzki  konwersyjne j  mias ta  Częstochowy,  
w dniu 1 kwietnia rb. ( środa) ,  o godz.  
10 rano,  w sali N° 8 gm ach u  głównego 
r a tu sza  zos tan ą  publ iczn ie wylosowane 
do wykupu obligac je  mi e jsk ie  na s um ę  
ogólną zł. 12.176 zł.

S u m a  powyższa o b e j m u j e 1 70 obliga 
cyj po zł. 166, 4 obl igac je  po zł 83 i 
14 obligacyj po zł. 16.

Groził zabójstwem 1 co z tego
wynikło. Naskutek  zameldowania ,  zło-

3.

żonego w policji p rzez  p. Zofję Tomzik 
(ul Bór 72), której  mąż,  p. Ja n  Tomzik,  
grozi zabójs twem,  policja zabra ła  s r o ­
g iemu małżonkowi rewolwer,  posiadany 
nielegalnie.

Zgon ofiary krwawych 
zajść czwartkowych.
W  d n iu  d z is ie j szym  o godz .  10.30 

w szp i ta lu  P a n n y  Marji  z m a r ł  b e z r o b o t  
ny  Fe l iks  B a r to c h a ,  k tóry ,  j ak  w i a d o ­
mo,  odn ió s ł  b c i ężką  r a n ę  p o s t r z a ło w ą  
w czasie  zaj ść  przed  b iu ra m i  F u n d u s z u  
P r a c y  przy ul. J a s n o g ó r s k i e j ,  j a k ie  wy 
darzy ły  się w ub ie g ły  czwar tek .

W i a d o m o ś ć  o zg on ie  B a r t o c h y  l o ­
t e m  b łysk awicy  o b i e g ł a  ca łe  m ia s t o ,  
w yw oł u ją c  w s t rz ą sa ją ce  w ra ż e n ie  Przed 
s z p i t a l e m  g r o m a d z ą  się g r u p k i  rob ot n i  
ków, p o z o s t a j ą c y c h  jeszcze  dziś pod  
w r a ż e n i e m  o s t a t n i c h  t r a g ic z n y c h  w y ­
p a d k ó w .

Fatalny skok z pociągu.
O b o k  prze ja zdu  ko le jo w eg o  przy uli 

cy Okrze i  w Ra kowi e  z p o c i ą g u  o s ob o  
w ego,  b ę d ą c e g o  w p e ł n y m  b ie gu ,  w y ­
skoczył  A n to n i  Marczak ,  l at  75, za m .  
przy ulicy S t r ażack ie j  Nr.  27, o d n o s z ą c  
ba rd zo  p o w a ż n e  ob ra ż e n ia .  W s t a n i e  
c iężk im pr ze w ie z io n o  s ta ru sz k a  do  
szp i ta la Najśw.  P a n n y  Marji .

Szfałszowała datę urodzenia w 
metryce. Z a t r z y m a n a  zos ta ła  przez 
policję n i e j aka  W ł a d y s ł a w a  O p i t k a ,  u r o  
d z o n a  w 1903 roku  w S m o i e n r u ,  p o ­
w ia tu  o lk us ki ego ,  k tó ra  s fa ł s zowa ła  w 
m e t r y c e  d a t ę  urodz en ia .

Nieuczciwa służąca. Fe l ik sa  Dzię­
cioł,  z a t r u d n i o n a  w c h a r a k t e r z e  s łużą  
cej  p. A n t o n i n y  H ą d z y ń s k i e j  (ul. N a ­
r u t ow ic za  76) sk ra d ła  swej c h l e b o d a w ­
czym g a r d e r o b ę  i b ie l iz nę  p o ś c ie lo w ą  
i zb ieg ła .

Ofiara. Zamias t  kwia tów na grób 
dyrek tora  Klemensa  Grzywińskiego sk ł a ­
da zł. 20 p. I. Rodb ar t  do dyspozycji  
rodziny dla najbiednie j szych .

14 stowarzyszeń zawieszonych
w działalności w Częstochowie.

Gniazda 4-te i 6-te Stow. „Sokół" rozwiązane.
S ta ros ta  grodzki  w Częs to chow ie ,  na 

zasadz ie  prawa o s towarzyszen iach  z a ­
wiesi ł  w dz ia ła lnośc i szereg  s towarzy­
szeń  na te ren ie  Częs toęhowy,  k tóre nie 
s to sow ały  s ię  do ogólnych o b o w ią z u ją ­
cych przepisów lub  też  do przepisów o 
s towarzyszeniach .

Zawieszone  zosta ły  w dz ia ła lnośc i  
na s tę pu ją ce  s towarzyszenia :  1) Liga R e ­
formy Obycza jów,  2 ) Towarzys tw o „O- 
ś w i a t a ” , 3) Towarzystwo Sp or t ow e „Gwia  
zda — S t e r n ” , 4) Tow. Spo r to we „Bły­
sk a w ic a ” , 5) Z j e d n o c z e n ie  Szkó ł  Żydów 
skich,  6) Bezpar ty jny  Związek  Z a w o d o ­
w y Maszynis tów Kolejowych w Polsce,  
7 )  Tow arzys tw o Kolonlj Letnich  P r a c o ­

wników Warszawskie j  Dyrekcji  Kole 
Pańs two wych ,  8 )  Koło S to w arz ys zeni a  
Nauczyciel i  Szkół  Zawodowych,  9) R o ­
dzina Pocz towa Pracowników Okręgowej  
Dyrekcji  P o e z t  i Te leg ra fów w Krako­
wie, 10) Koleg ium Polsk ich Organis tów 
—  Chórmis t rzów,  11) S t ow arzyszenie  A- 
pl ikantów Sądowych,  12) S to w arzy sz e ­
nie „Kultur  L iga”, 13) Związek  byłych 
Uczes tn ików Wojskowej  S t raży  Kole jo­
wej,  14) S t ow arzyszen ie  Mieszczan-Rol-  
n ików Nowej  Częs tochowy.

P o n a d t o  Urząd Wojewódzki  w Kiel 
e ach  rozwiązał  S t ow arzyszenie  G im n a-  
s tyczno  S p o r t o w e  „ S ok ó ł” gniazdo d r u ­
gie i szós te.

Niesamowita historja testamentu,
pisanego na łożu śmierci.

W tych  dniach przed  wydziałem cy 
wilnym Są d u  Okr ęgowego przewinę ła  się 
n ie samow i ta  opowieść życiowa, na pr aw ­
dę  godna  pióra jakiegoś talentu,  który 
po traf i łby ut rwal ić  ją w całej  w s t r z ą s a ­
jącej  p lastyce szczegółów i w ca łym 
pa tos ie  grozy, wynika jącym z krążenia  
sęp ie j  chc iwości  nad  łożem cz łowieka ,  
ma jącego  za kilka godzin ode jść  w z a ­
światy.

P is ząc  te  słowa,  nie prze sądzamy 
bynajmniej  niczyjej  s łusznośc i ,  l ecz sta 
jemy na gruncie pozwu rodz iny Antonie 
go Ucieplaka,  zmar łego  w dniu 18 s ty ­
cznia 1933 r  w mieszkaniu  J a n a  Leśnie 
ka, zamieszka łego  we wsi LPonik,  gm. 
Złoty Potok.

Uciepiak na krótko przed  śmierc ią ,  
jak to twierdzi  Leśniak ,  wręczył  m u  swo 
ją ks iążeczkę  oszczędnośc iow ą PKO.  z 
wypowiedzeniem f igurującej  w ks i ążecz­
c e  sumy 2200 zł. na imię  Leśniaka.

W imię  czego  tak pos tąpi ł  u m ie r a ją ­
cy, który pozos tawi ł  po sobie  be z p o śr e ­
dnich  spa dk ob ie rc ów?  J a k  u t rzymuje  
Leśniak,  nie było to bynajmniej  b e z i n t e ­
r e sow nym g es te m  przyjaźni  ze strony 
Uciep laka,  a j edynie  uczc iwcm w y ko na ­
n ie m  obowiązku  d łużnika ,  gdyż Uc ie­
piak winien m u  był 2200 zł

Leśniak o t r zym aną  w ten  sposób  
książeczkę  przes łał  do P K O .  w W arsz a ­

wie. l ecz pieniędzy nie o trzymał ,  gdyż 
rodz ina  zma r łe go  zdążyła wystąpić z od 
pc w ie d n ie m  z as t r zeże n ie m  w PKO.  i 
n as tępn ie  sk ie rowała  sprawę  na drogę 
p roc esu  cywilnego,  p rosząc  sąd  o n a k a ­
zanie PKO. wypłaty 2200 zł, prawnym 
sp adko bier com Ucieplaka.

Sp ra w ę  rozpoznawał  sędzia  okręgo 
wy Cwiakowski ,  p r c tokul  pos iedzenia  
prowadzi ł  mgr praw. Goldw esse r ,  w imic 
niu spa dkobierców Ucieplaka  powództwo 
popiera ł  mcc .  Bogobowicz,  z ramienia  
L eśn iaka  s tawał  m e c .  Prapor t

Ja k  wynika z pozwu,  Uciepiak od  
d łuższego cza su  c ie rpia ł  na gruź licę i 
osta tn ie tygodnie  życia spędz i ł  u Leśnin 
ka,  który mia ł  wykorzys tać gasnącą  swia 
dom oś ć  konającego  i wyłudrić  od niego 
polecenie  wypłaty wkładu PKO na swo 
ją korzyść.

Poz ew  kreśl i  iście Balzakowską  his- 
torję:  Leśn iak prowadził  rękę  k o n a j ą c e ­
go, który, nie zda jąc  sobie  sprawy z tege,  
co czyni wydziedzicza ł  swoją rodzinę ,  na 
rzecz  ob cego  człowieka.

Są d  pos tanowił  sprawę odroczyć  c e ­
lem powołania w cha rak t e rze  świadków 
lekarza,  który leczył zmar łego,  oraz ks. 
Kuchtę  ze Zło tego Potoku,  który k o n a ­
jącemu udziel i ł  os ta tn iego  r a m a s z c i e -  
nla i wyspowiadał  go przed  śmiercią,
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Ostatnie strzały w sprawie o nadużycia w Rzeźni.
Przy napiętej uwadze szczelnie wy­

pełnionej sali sądowej zabrał głos pprok. 
Jarzębiński, dowodząc pokolei winy 
wszystkich oskarżonych i poświęcając 
szczególną uwagę Nowakowi i firmie No 
waków, którzy, jjie przebierając w środ­
kach, dążyli do utrzymania swego m o­
nopolistycznego stanowiska w Rzeźni 
Miejskiej.

Oskarżony Cekiera był posłusznem  
narzędziem w rękach Nowaków, i to 
właśnie zaprowadziło go na ławę oskar
żonych.

Przedstawiciel oskarżenia publicznego 
stosunkowo najłagodniejsze słowa znaj­
duje dla oskarżonego Zembala, zaznacza 
jednak, że i jego postępowanie nie było 
wolne od zarzutów.

Mec. Waloslński, obrońca oskarżone- 
go Cekiery, charakteryzuje go, jako ofiarę 
sprzysiężenia rzeźników, którym nie na 
rękę był ten uczciwy i rygorystycznie s u ­
rowy wykonawca przepisów sanitarnych. 
Jeden ze świadków dosadnie scharakte­
ryzował ten stosunek, mówiąc, że gdy 
się ukazał Cekiera, rzeźnicy doświad­
czali takiego uczucia, jakby chciał on 
ich zjeść. Cekiera nie jest ludożercą i 
nic chciał zjadać żywcem rzeźników. 
Ale nie chciał też iść na jakikolwiek 
kompromis ze swem sumieniem i pa­
trzeć przez palce na ich machinacje. 
Te dwie krowy, krowy Cieciury i Kra- 
kauera, które Cekiera zakwestjonował, 
odegrały fatalną rolę w jego życiu i roz 
pętały przeciwko niemu całą burzę pro 
testów i niezadowolenia.

W końcu obrońca dowodził, że oskar 
żony Zembał inspirował akcję rzeźników 
przeciwko Cekierze i przytacza wymow­
ny szczegół, świadczący o niezachwia­
nej uczciwości Cekiery.

W swoim czasie rzężący rytualni 
ofiarowali Cekierze zegarek, lecz Cekie­
ra nie przyjął podarunku i ofiarował z e ­
garek na Czerwony Krzyż.

W konkluzji obrońca prosi o uniewin 
nienie oskażonego.

Piękne pod względem formy i głębo 
kie w ujęciu prawnem przemówienia wy 
głosił mec. Krzemuski, obrońca osknrżo- 
nego Nowaka. Każde niemal słowo, każ­
dy argument znamionował prawdziwego 
mistrza wymowy sądowej.

Obrońca z dużym nakładem argu­
mentów przedewszzstkiem kwestjonuje 
kwalifikację aktu oskarżenia, opierając 
się na tern że rzekome przestępstwa 
Nowaka, t. j. owe zarzucane mu branie 
pieniędzy dla Cekiery, popełnione były 
przed wrześniem 1930 r. w dobie, gdy 
obowiązywał jeszcze stary kodeks ro­
syjski.

A na podstawie tego kodeksu moż­
na było karać pomocnika, tylko wtedy, 
kiedy karany był główny sprawca A 
pr/ecież n kt z rzeźników, którzy rze­
komo dawali łapówki Cekierze, nie za­
siedli na ław ę oskarżonych Jeśli s ta­
nęli oni przed sądem, to wyłącznie w 
d  godnej roli świadków.

Zresztą, o le nawet można byłoby 
uwierzyć rzeźnikom, że dawali Nowako 
wi pieniądze dia doręczenia Cekierze, 
to gdzież są dowody, że Nowak istotnie 
doręczył je Cekierze. Takich dowodów 
niema w sprawie. Niema^ również przy 
znania się Cekiery.

A najważniejszem w sprawie tej jest 
ta okoliczność, że wszystkie te grzechy, 
mniejsza o to ery urojone, czy rzeczy- 
wlste, które obecnie obciążają rachunek 
oskarżonego Nowaka, datują się z okre­
su, gdy żył jeszcze i sprawow«ł rządy 
s w e j  firmy obecnie nieżyjący Lejbuś 
Nowak, ojciec oskarżonego. Jak w'ęc 
wldeimy, oskarżenie, bezsilne wobec nie 
żyjącego starego Nowaka, przerzuciło 
cały ciężar winy i odpowiedzialności z 
ojca na syna
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Oskarżonego Nowaka i czyny jego 
należy zrozumieć na tle tych specyficz­
nych stosunków, jakie panują w rzeźni 
miejskiej, należy zrozumieć i pojąć, jako 
kupca, któremu mniej zależy na tern, 
aby paradować w todze niezłomnej cno­
ty katońskiej i purpurze honoru, a wię 
cej na utrzymaniu swego monopolu.

Obrońca kończy prośbą o uniewin­
nienie oskarżonego Nowaka.

Ostatni przemawiał meć. J. Marko­
wicz, obrońca oskarżonego Zembala.

„Ani jeden z tych blisko 200 świad­
ków, którzy długim korowodem przepły­
nęli przed podjum sędziowskiem, nie po 
wiedział ani jednego złego słowa o Zemba 
lu. Jedynym wyjątkiem jest chyba tylko 
świadek Nowakowa, matka oskarżonego 
Nowaka, która z talentem, godnym ja ­
kiegoś Reinhardta wyreżyserowała w 
swem mieszkaniu rozmowy nieprzychyl­
ne dla Zembala, podsłuchiwane w są ­
siednim pokoju przez przygotowanych 
z  góry świadków.

Surowe cięgi dostają się świadkowi 
Joskowi Bidzie, owemu nawróconemu 
grzeszn kowi, który u sędziego śledcze­
go poważnie obciążył Nowaka i Cekierę, 
a potem zachorował, przejrził swą winę

i ze szpitala wyszedł, jako gorący sprzy' 
mierzeniec sprawy domu Nowaków.

Obrońca oskarżonego Nowaka nie 
wierzy w szczerość tego nawrócenia i 
nazywając rzecz po imieniu twierdzi, że 
Bida przeszedł na stronę Nowaków za 
cenę tego małego domku, który nabył 
po wyjściu ze szpitala.

Następnie obrońca usiłuje całkowicie 
oczyścić swego klienta z zarzutu pu­
szczania w obieg niezdrowego mięsa i 
w zakończeniu cytuje słowa prezydenta 
miasta Mackiewicza, który w swojem 
zeznaniu m. in. powiedział: .Miałem sen­
tyment dla Zembala, jako dla działacza 
niepodległościowego i szczerze było mi 
go żal, że wplątał się w tę przykrą 
sprawę.

Obrońca w gorących słowaćh malu­
je dotychczasowy szlak życiowy oskar­
żonego Zembala, jego górny i piękny 
poemat młodości, znaczony pracą w 
FOW. i służbą w Legjonach i daje wy­
raz niezłomnemu przeświadczeniu, że 
sąd swoim sprawiedliwym wyrokiem zdej 
mie z oskarżonego piętno niezasłużonej 
hańby.

Ogłoszenie wyrobu nastąpi jutro we 
wtorek o godz. 1-szej po poi.

Autorstwo pracy.
Wielkie zadanie dla m łodego pokolenia.

PRIMA
l
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n n  m j n s i o n i a  d w a  P0^0^  z kuchnią '  
Uu wy liajtfułd W ia d o m o ść  u g o sp o d a rz a  
A l e j a  K ośc iu szk i  Nr. 24/26.

Na to, by młodzież była pełnowar­
tościowym elem entem  w Państwie —  
wyrobić ono w sobie musi właściwe 
cnoty dobrych obywateli, a więc moż­
ność rzeczywistego brania odpowiedział 
ności za swe czyny oraz lealizowanie  
jakichś prac, w które się wierzy, że są 
słuszne i pożyteczne dla dobra Pań- 
stwa

Dzisiejsza młodzież stanęła w Pol­
sce przed ciężkim problemem: zabra­
kło dla niej udziału w autorstwie pra­
cy. A młodzież jest e lem entem  twór  
czym. zapalnym, rwie się do czynu, 
czem więcej przeszkód, trudności, za­
pór, zda się nie do przezwyciężenia — 
tern lepiej, tern walka ciekawsza, tern 
triumfalniejsze zwycięstwo. Byle zwy­
ciężyć, zdobyć, osiągnąć cel, w który 
się  wierzy, że jest słuszny.

Ten cel najwyższy, to była w okre­
sie niewoli Polska Niepodległa. Więc 
potajemne kółka patrjatyczne, konspi 
racyjne zebrania, nauka języka polskie 
go po wsiach, wreszcie czynna walka 
z zaborcą...

Więc potajemne tworzenie zacząt­
ków wojska polskiego pod kierunkiem  
Jćzefa Piłsudskiego. Bo wtedy już mło 
dzież zrozumiała, że warunkiem o d ­
zyskania niepodległości jest posiadanie 
w łasnego regularnego wojska. W ten 
sposób z najwartościowszej, najbar­
dziej ideowej młodzieży powstały Le- 
gjony...

Potem, przez prawie 6 lat walczyła 
młodzież najpierw o odzyskanie Polski, 
potem o zachowanie jej granic przed 
wschodnim najeźdźcą.

Pierwsze iata po wojnie wymagały  
wielkiego wysiłku, wielkiej pracy. —  
Wszystko trzeba było zaczynać od po­
czątku, wszystko zorganizować Wiel­
kie pole działania stanęło przed ów- 
czesnem  młodem pokoleniem. Wzięło 
ono udział w organizowaniu admini­
stracji, sądownictwa, w organizowaniu  
całego młodego Państwa Polskiego.

Dziś po latach 17 tu cała olbrzymia  
maszynerja państwowa sprawnie funk  
cjonuje — młodzież,dzisiejsza młodzież, 
która teraz dopiero wstępuje w życie, 
która również chciałaby się wykazać 
czem ś pozytywnem, czemś twórczem  
— staje przed dokonanem dziełem. 
W dziele tern ona nie wzięła udziału. 
Korzysta z dobrodziejstw tego dzieła, 
nie wtdząc przed sobą możliwości, by 
samej skolei czegoś dla przyszłych po­
koleń dokonać.

Ma to na młodzież wpływ ujemny.  
Młodzież szuka, gorączkowo szuka ce  
lu. Prowadzi tojją  niekiedy na drogę  
pracy politycznej, niezawsze zasługują 
cej na pochwałę.

A przecież pomimo tych pozorów—  
dla młodego człowieka, pragnącego  
realnie pracować dla Polski, nie brak 
zadań. Cóż z tego, że administracja 
jest zorganizowana i niewiele potrzebu

je już nowych rąk, kiedy wiele dzie­
dzin życia, może mniej efektownych, 
drobniejszych, napozór ukrytych przed 
naszemi oczami, aie niezmiernie waż­
nych czeka na inicjatywę i pracę mło  
dych, chętnych, żądnych czynu jedno­
stek. Swe zadanie znajdzie młodzież
na prowincji, tam jest dla niej praca 
realna, twórcza.

Szczególnie wdzięcenym terenem
pracy stać się mogą kresy wschodnie,  
tak pod każdym względem upośledzo­
ne w stosunku do reszty naszego kra 
ju Do młodych należy zrównanie po 
ziomu gospodarczego i kulturalnego  
ziem wschodnich z centrum kraju, 
przed niemi stoi otworem cała wielka 
dziedzina podniesienia na kresach
wschodnich oświaty, sposobu gospoda
rownnia, zorganizowanie spółdzielczoś 
ci, rozwinięcie życia kulturalnego przez 
teatry amatorskie, zakładanie i prowa­
dzenie bibljotek, krzewienie czytelnic­
twa. Prowincja, to nie nuda, szarzyzna,  
„powolne gn ic ie” — jak to się do nie 
dawna jeszcze zwykło uważać. Prowin­
cja to owocny teren pracy dla każde­
go młodego, który chce działać, chce  
widzieć rezultaty własnej pracy, chce  
wnieść jakieś osobiste wartości do o- 
gólnego dorobku polskiego.

Staraniem garstki młodych, którzy 
już zrozumieli, gdzie jest ich miejsce,  
powstało Studjum o ziemiach wschód  
nich, gdzie młodzież przysposabia się 
do pracy przyszłych pionierów na kre­
sach wschodnich. Słuszna to, bardzo 
słuszna inicjatywa.

Z frontu pracy. Zar/ąd cegielni w 
Korwinowie przyjął w dniu 28 bm. do 
pracy 21 robotników.

Z asłabła  w parku. W dniu 28. bm. 
o godz. 14 w parku Staszica zasłabła 
nagle 46 letnia Walerja Cieślik, pocho­
dząca ze wsi Iwanowice, powiatu Imię- 
chowskiego, którą przewieziono na ku­
rację do szpitala.

Krwawa walka.
Onegdaj o godzinie 17 ej pomiędzy  

Plewą Marjanem, zam. przy ulicy Spa­
dzistej Nr. 16, Marszalskim fHenrykiem  
zam. przy ulicy Bór, a braćmi — Sta­
nisławem i Bolesławem Walczakami, 
zam. drzy ulicy Papierowej Nr. 24, wy­
nikła bójka, w czasie której Stanisław  
Walczak ugodzony został tasakiem w 
głowę doznając ciężkiego uszkodzenła  
ciała, zaś Plewa wskutek uderzenia go 
kamieniem w głowę doznał lekkiego  
uszkodzenia ciała.

Złodziejka w  kościele . P. Broni 
sława Jankowska, zam. przy ulicy Bór 
Nr. 47J zameldowała fpolicji że Rejca 
Korek, zam przy ulicy Berka Josele-  
wicza Nr. 1, w kościele św. Zygmunta  
usiłowała skraść jej z kieszeni portmo­
netkę zawierającą 1 zł. 17 gr.

Rozbudowa szp itala  Ubezple-  
czalnl Społecznej w  Częstochowie.
Prace związane z rozbudową szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej zmierzają ku 
końcowi.

W początku maja r. b. uruchomiony 
zostaje nowocześnie urządzony oddział 
chirurgji ogólnej oraz rozszerzone istnie 
jące oddziały, chorób wewnętrznych i 
ginekologicznych w ogólnej ilości 120 
łóżek.

Odpowiednie adaptacje pomieszczeń  
są już na ukończeniu.

Szpital będzie dysponował gabinetem 
rentgenologicznym, zakładami: wodolecz­
niczym i fizykalnej terapji oraz inhala- 
torjum.

Obsada personalna — zasilana kon­
sultantami wszystkich specjalności daje 
gwarancję wysokiego poziomu lecznic­
twa.

Rozbudowa szpitala U S.,—odciąża­
jąc szpitalnictwo— umożiiwi jednocześnie 
Ubezpieczalni Społecznej zachowanie 
ciągłości leczenia.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Czarni — Brygada 3:0 (0:1).
Brygada sprawiła swym zwolennikom 

przykry zawód, gdyż tak słabo grającej 
drużyny jeszcze nieoglądaliśmy. Nie cho 
dzi tu o sam wynik, który ostatecznie  
nie odzwierciedla prawdziwej różnicy 
klasy drużyn i nic nie mówi, lecz o to, 
co się działo na boisku.

Na tle przeciwnika zupełnie przecięt­
nego, Brygada wypadła grorzej niż słabo 
i nie zdobyła się przez 90 minut, choć  
na jedna przemyślaną akcję Wszystko 
co widzieliśmy było dziełem przypad­
ku. Chodzi tu zwłasżcza o atak. Wy­
obraźmy sobie pięciu graczy latających 
bez calu po boisku 1 nawzajem sobie 
przeszkadzających, a będziemy mieli do­
kładny obraz zagrań ataku.

Obrona zwykle niezawodna, też ro­
biła dużo błędów, co jednak znajduje 
pewne usprawiedliwienie brakiem tre­
ningu.

Brygada wystąpiła w składzie: Krzyk, 
Głogowski, Lach, Szczechla, Czarnecki, 
Kieszczyński, Heine II, Bojanek, Bedna­
rek, Hełne I i Barański.

Bramki dia gości zdobyli: Smoliń 2 
i Pytel 1.

Z Brygady na wyróżnienie zasługują: 
obaj obrońcy i Szczechla z pomocy.

Krzyk zawinił jedną bramkę.
Sędziował p. Sliwczyński.

Turyści — Skra 2:1 (0:1).
O sensację postarali się Turyści roz­

kładając gładko mistrza i to zupełnie 
zasłużenie. Gra naogół była ciekawa i 
obfitowała w wiele emocjonujących m o­
mentów. Do przerwy gra wyrównana i 
w tym okresie Skra zdobywa prowadze­
nie w 25 minucie przez Strzeleckiego. 
Po przerwie przewaga Skry, co jednak 
nie przeszkadza doskonałemu Cichockie 
mu zdobyć 2 bramki w 10 i 15 minu­
cie. W Skrze na wyróżnienie zasługu­
ją: Langier, Leszczyński II i Bąkowski. 
W Turystach, poza wymienionym Ci- 
checkim dobrzy byli: Siwek, Jęrzejkie-
wlcz 1 Mączyński.

Sędziował beznadziejnie p. Samel.

Dalsze wyniki:
Skra II — Turyści II 2,9.
Częstochówka — Błękitni 8:1.
C z ę s t o c h ó w k a  II — Victoria II 3:1.
Orlę II — Częstochówka III 2:2.

N o w in k i na ucho.
Ciura vel ClurzyAskl w  ŁKS.

Znany pomocnik Skry częstochow­
skiej Ciura Ciurzyński, znajduje się w 
Lodzi 1 zgłosił akces do ŁKS Skra 
wyda podobno zwolnienie za cenę przy­
jazdu ŁKS. do Częstochowy i rozegra­
nie meczu.

Brygada bez 4-ch punktów?
Głośna sprawa 4 ch punktów Bryga 

dy, która zawędrowała aż do PZPN. wró 
ciła spowrotem do okręgu bez załatwie­
nia. PZPN. woli, aby odpowiedzialne ś ć  
za decyzję spadła na okręg.

Pogodzili się.
Między prezesem Kiel. OZPN p. inż. 

Bijaslewiczem a sprawozdawcą sporto­
wym p. Filusem, od dłuższego już czasu 
istniał zatarg, który nawet znalazł wyraz 
na walnem zebraniu Kiel. OZPN.

Ostatnio obaj panowie pogodzili się 
1 zapanowała między nimi sielska .har­
monia”. ES.
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Pierwsze jaskółki mody
Pierwszemi zwiastunami wiosny są 

zawsze kapelusze. Nieśmiało wychyla­
ją się z otulających je bibułek i ostroż 
nie wyzierają z kolorowych pudełek, 
skoro jednak raz znajdą się w świetle 
mody, rozwijają cały swój przepych i 
czarują radosnemi barwami.

Dzisiaj ukazują się we wszystkich 
harwach znanych palecie malarza i w 
najróżnorodniejszych kształtach. Chiny, 
Hiszpanja i styl cesarzowej Eugenji sta 
nowiły ich podłoże.

Do tych małych wdzięcznych kap e ­
lusików przyłączają się też prześliczne 
toczki z kwiatów, płaskie berety o zu  
Pełnie nowych, ale zawsze bardzo tw a ­
rzowych fasoanch i interesujące mode- 
je o całkiem płaskich główkach. Że 
jednak moda wiosenna jest bardzo  
wszechstronna, obdarza nas również ka 
peluszami o głowach wysokich, których 
kształty wykazują wiele odmian. Do  
najoryginalniejszych chyba należą głów 
ki u góry kwadrabpwe. Styl angielski 
reprezentują modele naśladujące m ię k ­
kie kapelusze do konnej jazdy. M ater­
iał zaś jest równie różnorodny jak 
‘asony.

Na pierwszy ogień mody wiosennej 
*dą delikatne kwiaty i różnego rodzaju 
isdwabie przerabiane na śliczne mode

kapeluszowej wiosennej.
le. Po nich kolej na w ytw orne  gatun 
ki słomki, jak baku, picot, panama, 
borty słomiane, wreszcie filce w paste­
lowych kolorach. Pożądany materjał na 
kapelusze stanowi również pika we 
wszystkich kolorach Do przybrania  
służą wszelkich rodzajów małe piórka, 
kwiaty i welonki.

Na naszym szkicu w idzim y najnow  
sze modele kapeluszy:

Pierwszy od lewej w górnym szere­
gu naśladuje poniekąd francuskie k a ­
pelusze kardynalskie. Marja  fllphon-  
sinne robi te kapelusze z pięknych  
jedwabistych filców o pastelowych k o ­
lorach, przybrane sznurami w tym sa­
mym tonie.

Drugi model jest tworem Talbot z 
czarnego filcu. Ma on najmodniejszą  
w kwadratowy kształt przechodzącą 
główkę i jest przybrany pęk iem  w ino­
gron zrobionych z korali.

Kapelusz w środku-dzieło Le Mousier 
jest utrzymany w stylu hiszpańskim
z czarnej słomki b a k u . Przybranie sta 
nowią dwa pompony: zielony i czer­
wony.

W  dolnym szeregu na lewo kap e ­
lusz angielski pracowni Rose Valois
wzorowany na miękkich kapeluszach
do konnej jazdy, ma kołor beige, a

przybranie bronzowe.
Na prawo młodociany kapelusik gra 

natowy z dwoma czerwonemi piórka 
m i wykonany przez M arję  fllpohonsine.

Oto pięć modeli dających przegląd 
najnowszej mody kapeluszowej.

KOSMETYKA. 

0 cerze suchej.
O dróżniam y trzy  rodza je  cery: n o r­

m alną, suchą i tłu s tą  Cera sucha n a j­
częście j zdarza się u osób starszych, a 
pochodzi to  stąd, że z w iek iem  skóra 
sta je  się cieńszą, g ruczo ły  podskórne 
starze ją się, podkład tłuszczu  pod skórą 
zm nie jsza  się, a tka nk i sta ją się  m n ie j 
e lastyczne.

Jednak i u m łodszych poń zdarza 
się cera sucha. Co trzeba rob ić  ażeby 
cerę suchą doprow adzić  do stanu n o r ­
m alnego?

Cera sucha jes t bardzo w rażliw a na 
zm iany tem pera tury , a w ięc: s łońce, z i­
mno, w ia tr . N a leży zatem ch ro n ić  ją 
odpow iednio . Rano m yć tw arz m yd łem  
płyn;<em lub  neutra lnem , wodą zim ną 
lub  poko jow ą. N astępnie przed w yjściem  
na pow ie trze  nałożyć lekką w arstw ę d o ­
brego krem u, potem  przypudrować.

Często zdarza się, że cera sucha n ie  
znosi żadnego m ydła . W ta k im  w ypad­
ku należy zastosować o trą b k i. Uszyć w o ­
reczek z c ieńkiego m uślinu , wsypać t r o ­
chę m ia łk ie g o  boraksu i o trą b k i, zw ią ­
zać dobrze woreczek, m aczać go w c ie ­
p łe j w odzie  dotąd, aż zacznie się  w y­
tw arzać k le is ty  p łyn, w tedy w oreczkiem  
tym  zm ywać tw a rz d ok ładn ie , op łókać 
c iep łą  wodą, nakoniec zim ną. Na noc 
przed spoczynkiem  dobrze jes t z rob ić  
masaż, ożyw ia on skórę, pobudza cy r­
ku lac ję  k rw i. Masaż dla cery suche j ro ­
b im y w następu jący sposób:

Po dokładnem  um yciu  tw arzy w spo 
sób wyżej podany, nakładam y w arstw ę 
krem u tłustego, rozprow adzam y go ró  
w nom ie rn ie  na ca łą  tw arz  i zaczynamy 
m asować. R ob im y to końcam i palców, 
ruchem  praw id łow ym  od oczu i nosa w 
stronę  uszu lub w łosów , zawsze od 
środka tw arzy na zew nątrz, n ie  należy 
skóry rozciągać, lecz naciskać lekko . 
Masaż trw ać  pow in ien  5 — 10 m in ., po 
tern czystą ściereczką ze trzeć krem  lecz 
ty lk o  w ie rzchn ią  w ars tw ę , tak, żeby tra  
chę krem u na skórze zostało na noc. 
Masaż ta k i ro b ić  można k ilk a  razy na 
tydz ień . Cera sucha oielęgnowana w ten 
sposób przez czas d łuższy popraw i się, 
stanie  się odporną na zm iany tem pera 
tu ry , p rzyb ierze wygląd ce ry  norm a lne j.

DOBRA GOSPODYNI.

Pasztet wątróbki z ryżem. W ą ­
tróbkę cielęcą pokrajać na plastry, na­
szpikować grzybkami i usmażyć w ma 
śle z cebulą. 10 dkg. słoniny zemleć  
z ćwiercią wieprzowiny i zmieszać. 
Osobno ugotować ćwierć kg ryżu spa­
rzonego, z dodatkiem soli i masła. 
Układać w garnku lub formie warstwa  
mi ryż, plastry wątróbki i rzodkiewkę  
z wieprzowiny, upiec. Można również 
ten sarn pasztet zrobić inaczej. Zrobić 
ciasto francuskie, włożyć blachę, nakła  
dać warstwami wątróbkę, ryż i nadziew­
kę, nawierzch też dać ciasto i upiec. 
Po upieczeniu ciasto z wierzchu odrzu 
cić, pasztet oblać sosem grzybowym, 
przykryć z powrotem pokrywą z c ia ­
sta i podać

Pasztet z jaj I szynki. Ugotować  
na twardo kilka jaj, obrać i przekrajać  
na pół ćwierć litra śmietany zmieszać 
z 2 łyżkam i mąki, 1 łyżkę masła, 2 
łyżkam i tartego sera szwajcarskiego, 4 
łyżkami, posiekanej szynki, wszystko 
dobrze wymieszać, posolić popieprzyć; 
masę tę wyłożyć na jaja, posypać 
z wierzchu tartą bułką, na wierzch po­
łożyć kawałki masła i upiec.

Budyń z ozora I ryżu. Ugotować  
ozór wołowy, albo 3 cielęce na m ię k ­
ko, obciągnąć ze skóry, pokrajać w 
skos i ugotować w wodzie osobnej z
1 łyżką masła. Osobno ugotować ćwierć  
kg. ryżu na sypko. W ysm arow aćform ę  
masłem, układać warstwami kawałki 
ozora i ryż. Na każdą warstwę kłaść 
kawałek masła Gotować w parze, p o ­
dać z sosem białym.

Budyń z morskiej ryby. Rybę 
oczyszczaną usmażyć, na maśle, od­
dzielić ości i pokrajać na kawałki. For 
mę wysmarować masłem, ułożyć p la­
sterki gotowanych ziemniaków, na to 
kawałki ryby, znowu ziem niaki. Rozbić
2 jaja, posolić i popieprzyć, zalać tern 
budyń, polać trochę masła i ugotować 
w Parze, podać z kapustą.

Budyń z móżdżku. 2 móżdżki u- 
gotować, oczyścić, przetrzeć, dodać 2 
bułki rozmoczone w mleku, 5 dkg. 
zmielonej szynki, drobno usiekane pie 
czarki, 1 żółtko, sól, pieprz i pianę z 
1 białka, wszystko dobrze wymieszać, 
ułożyć do formy i gotować godzinę,  
podać z sosem pomidorowym.

Kluseczki biszkoptowe. 4 żółtka  
utrzeć z 2 łyżkami mąki, troszkę poso 
lić, dać pianę sztywno ubitą z 4 białek

W sze lk ie  p ra w a  p rz e d ru k u  zastrzeżone.

S t a n i s ł a w  w a l l m a n n  u

OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

P rodukc ja  cem entow ni „  W rzosow a”  wy 
hosila  w r. 1928 —  33,000 tonn, zaś ce 
R en to w n i „R u d n ik ’ * —  21,000 tonn 
Cegielnie, Kaflarnie oraz fabrykacja 

wyrobów kamionkowych, 
zial ten stanow i najpoważniejszą 

gałęz m ie jscow ego przem ysłu  m in e ra l­
nego.

W ytwórczość j ego obe jm u je : cegłę
udowlaną, maszynowłj j ręczną, pustaki 

Wszelkiego rodzaju , dachów ki, dreny, ce 
® V fasonowe, kafle, liców kę  g lazurowa- 
*»■» dla obmurowywar>la p jeców p iekar­
skich i ko tłów , cegłę i k s z ta łtk i szamo- 

dla p leców przem ysłow ych i ko- 
jfów , ru ry  j  k s z ta łtk i kam ionkowe kana- 
’ l *cy jne , oraz kwasoodporne naczynia 

" ałn lonkow e dla przem ysłu  chem icznego. 
^ ° l «tem  produkowane są w drobnych 
l iś c ia c h  garnki g lin iane  i d on iczk i. 
W f oku 1934 czynnych b y ło  w re jon ie  
C*ęstochow sklm  15 odnośnych zakładów , 
*® ttudn ia jących  w sezonie 807 rob o tn l- 

6* -  Z  powyższych 15 zakładów  przy- 
na Częstochowę i je j bezpośred- 

pob liże  (Gnaszyn, Kawodrza, Buga j) 
zakładów  i 661 robo tn ików , na Kor-

w l 6 w  ~  i e d e n  z a k ł a d  * 1 2 8  r o b o t n I '
. l ®6w, oraz na M stów  —  3 ka fla rn ie , za 

udn ia jąCe 18 ludz i.
Surowiec dla wyrobu t zw. ceramiki 

* erwonej i kafli znajduje się w postaci

doborow e j g lin y  na m ie jscu . Jedyn ie  
dla fa b ryka c ji szam otu i w yrobów  ka ­
m ionkow ych  sprowadzane są odpow ied ­
nie g lin y  z K ie leck iego  (O poczno, Suched 
n iów , W ąchock) oraz n ie w ie lk ie  ilo śc i 
g liny , łu p kó w  i po lew  z C zechosłow acji.

W r ku 1934 w yprodukow ano oko ło  
40,000,000 sztuk cegły, przy zdo lnośc i 
p rodukcy jne j oko ło  50,000,000 szt. Po 
zatem  w yprodukow ano oko ło  7,000 tonn 
szam otów i oko ło  700 tonn  w yrobów  ka ­
m ionkow ych.

O db io rcą  produkow anych w yrobów  
była ca ła  n ieom a l Polska. Eksportu  nie 
by ło  i  jedyn ie  w la tach  1931 i 1932 wy­
słano w iększe pa rtje  szam otów  do R o­
s ji S ow ieck ie j Dalsza poprawa w te j 
ga łęz i p rzem ysłu  jes t ściś le  zależna od 
wzm ożenia się  ruchu  budow lanego i prze 
m yślow ego (szam oty).

Do na jpow ażn ie jszych  zakładów  te j 
ga łęz i w ytw órczośc i za liczyć należy: Czę­
stochow skie  Z ak łady  Ceram iczne, za­
trudn ia jące  p rzec ię tn ie  w roku 1934 —  
192 rob o tn ików  i rep rezen tu jące  w yłącz 
n ie  w okręgu —  poza ceram iką cze rw o ­
ną —  nowoczsśną p rodukc ję  w yrobów  
szam otowych 1 kam ionkow ych, Gnaszyń- 
skie Zakłady Ceram iczne, za trudn ia jące  
w r. 1934 —  160 rob o tn ików , Zak łady 
Ceram iczne „K rw in ó w " Sp. Akc. w Kor 
w inow ie , za trudn ia jące  w roku 1934 —  
128 lu d z i oraz Z ak łady Ceram iczne „M i-  
c h o l'r ia ” w Bugaju z 89 ro b o tn ika m i w 
1934 roku .

M ie jscow e przem ysły: ceram iczny,
szam otowy i kam ionkowy reprezentow a­
ne są w T -w le  P rzem ysłow ców  O kręgu 
Częstochowskiego, w Stow . Fabrykantów

1 Kupców  w C zęstochow ie, w Zw iązku 
P rzem ysłow ców  C eram icznych  w W ar­
szawie, oraz w Zw iązku  Fabryk W yro­
bów O gn io trw a łych  Kam ionkow ych i Ce­
ra m ik i Szlachetnej w W arszawie.

Hutnictwo szklane.
H u tn ic tw o  szklane w okręgu często­

chow skim  należy do tych  ga łęz i prze 
m ysłu  m inera lnego, k tó rym  kryzys jak- 
na jba rdz ie j da ł się we znaki. Z is tn ie ją ­
cych tu 3 odnośnych zakładów  p rzem y­
s łow ych , czynne b y ły  w roku  1934 ty lko
2 zakłady, za trudn ia jąc  286 robo tn ików .

P rodukc ja  tych  zakładów  obe jm o ­
wała: b u te lk i m onopolowe, apteczne i 
fasonowe, oraz szk ło  okienne, naczynia 
apteczne, pe rfum ery jne  i lik ie ro w e . W y­
roby te  zna jdow ały zbyt w Państwow ym  
M onopolu  S p iry tusow ym  w W arszaw ie 
oraz na p ryw atnych  rynkach  kra jow ych . 
Żadnych surow ców  zagran icznych nie 
sprowadzano.

Poprawa sy tuac ji w m ie jscow em  hu t 
n ic tw ie  szklanem  zależna jes t od w zro ­
stu  s iły  konsum cyjnej szerokich mas 
oraz od o trzym ania dalszych zam ówień 
w Państwowym  M onopolu S p iry tuso ­
wym.

Czynne w 1934 r. hu ty  szk lane by ły  
następu jące: S p ó łdz ie ln ia  R obotnicza dla 
E ksp loa ta c ji H uty  Szkła  „S tre d o m ” na 
S tradom iu , puszczona w ruch  w ys iłk iem  
samych rob o tn ików  i za trudn ia jąca  ich  
236 c iu  oraz Huta azklana „B a rb a ra ” , 
za trudn ia jąca  50 robo tn ików .

H uty te są stowarzyszone: pierwsza 
w Zw iązku Zw iązków  Zawodowych i dru  
ga w Z w iązku  H u t Szklanych w W arsza­

wie.
Prócz wyżej w ym ien ionych  znajdu je  

się jeszcze Huta Szkła  „P a u lin a ”  w Wy- 
czerpach D olnych, n ieczynna od 1931 r. 
a za trudn ia jąca  w r. 1927 —  731 ro b o t­
n ików .
Fabryki Wyrobów Porcelanowych 

i Gipsowych.
Fabryk i w yrobów  porce lanow ych re 

prezentowane są w C zęstochow ie przez 
trzy  zakłady, z k tó rych  dwa ty lko  są 
czynne i k tó re  w roku  1934 za trudn ia ły  
71 robotn ików . N atom iast n ieczynna jes t 
od 1933 roku  fabryka  porcelany „K a ro ­
lin a * .

P rodukcja  zakładów  czynnych o b e j­
m uje  w yroby porcelanowe sto łow e, tech 
n iczne i e lek tro teczn iczne . Do p rodukc ji 
używany je s t w ęgie l kam ienny, masa 
porcelanowa pochodzenia czeskiego i 
g lina ogn io trw a ła  pochodzenia k ra jow e ­
go W yroby zbywane są w yłączn ie  w 
kra ju .

Do zakładów  czynnych należą Z ak ła  
dy C eram iczne „J u p ite r ” , za trudn ia jące  
w r. 1934— 51 rob o tn ików  oraz Spółka 
W yrobów  Porcelanow ych w C zęstocho­
w ie, za trudn ia jąca  20 lud z i. P ierwsza z 
w ym ien ionych  f irm  należy do S tow arzy­
szenia Fabrykantów  i Kupców  w Czę­
stochow ie .

O prócz fab ryk  w yrobów  porce lano ­
wych, is tn ie je  na te ren ie  m iasta k ilka  
w arszta tów  —  fabryczek, za jm ujących 
się wyrobem  fig u r g ipsowych o charak­
terze  przeważnie dew ocjona lnym , za trud  
n ia jących  w sezonie pątn iczym  przeważ­
nie po k ilk u  lud z i.

(C. d. n.)



i w y m ie sz a ć  razem. Na wrzący rosół 
lub w odę  k łaść  po ły ż c e  ciasta  i u g o ­
tow ać . Można użyć do rosołu lub p o ­
d ać  o b la n e  m asłem .

Karp w szarym sosie. O czyścić  
karpia, pokrajać, posolić i zostawić na 
dwie godziny. Ugotować smak z 1 litra 
wody z jarzynami, z dodatkiem korzeni, 
kilka ziarn jałowca i skórki z cytryny. 
Do smaku tego włożyć rybę i gotować  
pól godziny wyjęć i lrzymać pod nakry­
ciem . Zrobić zasmażkę rumianą z c e ­
bulę, z 2 łyżek masła i 2 łyżki męki, 
rozprowadzić rosołem  z ryby, wclsnęć  
sok z całej cytryny, dodać odrobinę cu­
kru, 10 dkg. migdałów pokrajanych, 
kieliszek wina i łyżkę karmelu. W szyst­
ko razem zagotować, włożyć do tego  
rybę na chwilę  i zagrać. Na półmisku  
polać rybę sóscm  resztę  sosu  podać w 
sosjerce.

Karasie w śmietanie. 1 kg. karasi
włożyć do wody na kilka godzin, wodę  
zm ieniać, potem żabić, oprawić, posolić  
na 2 godziny. Otaczać w m ęce i rumie­
nić na maśle i układać na ogniotrwa* 
łym półmisku. W maśle zrumienić 2 ce  
bule pokrajane cienko, i przykryć niemi 
karasie, trochę popieprzyć i zalać pół 
szklankę śmietany rozbitej z 1 łyżkę 
maki. Wstawić do pieca na krótko, po­
dać gorące

Leharz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie

m ieszka o b e c n ie  —  11 ALEJfl N r.24  
róg Kościuszki, gdzie cuk. , ,R om a“. 
Przyjm uje  cod z ien n ie  od 10-2 io d 4 - 8 w  

W n ie d z ie lę  i  św ię ta  od 10-2 p.p.
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Któż ioof potrafi o d g a d li  Twa przyszltó?
tylko najs łynniejszy  Jasnow idz-G rafo log  W O M O U T H  
M istrz  M iędzynarodow ego  Ins ty tu tu  Wiedzy T a jem n e j  i 
u znany  jako w szechśw iatowy feno m en , dysponujący  mocą 
su g e s t j i i  m agn e tyzm u  oraz jasnow idzen ia  na odległość.
Przy pomocy słynnego i jedynego  na kuli z iem skie j  Med- 
jum „TAMAHRY*, które posiada  nadprzyrodzony  da r  p ro ­
m ien iow an ia  i wysyłania f lu jdu  a s tra lnego ,  w tra n s ie  jasno- 
widzi bez  różnicy od d a le n ia  za pomocą k o n ta k tu  p ism a 

i k ilku  w łosów ,dane j osoby.
O dkrywa w szelk ie  ta jem n ice  życiowe każdego, odg adu je  p rzesz łość ,  te r a ź n ie js z o ść  i p rzyszłość  
opracow uje  horoskopy  i analizy g rafo log iczne.  D a je  m o żno ść  zdo by c ia  miłości pożądane j oso ­
by, rad y  i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich natogów. O d n a jd u je  zaginione osoby. M ed jum  
„TAMAHRA" je s t  n ieom ylne .  Z e s taw ia  w  t r a n s ie  szczęś l iw e  i pew ne  większej wygranej N-rą 
losów, w skaże gdzie takow e m ożna nabyć.

N apisz na tychm ias t  do m nie, podaj pytania ,  s tan ,  d a tę  u rodzen ia ,  załącz kilka wło­
sów i 1,— zł. znaczki p ocz tow e na koszta przesyłki, a o trzym asz  w p rzec iągu  4-ch dni odem -
nie d o k ład n e  p rzep o w iedn ie -h o ro sko p ,  który wprawi C ę w podziw  i zachw yt.

M edium  „TAMAHRA" w ybierze  dla C ieb ie  w t r a n s ie  szczęśliwy Nr. losu, który pod
gw arancją  b ę d z ie  wygrany. O trzym asz  o d e m n ie  prawdziwy klucz nowego życia, który p rzyczy­
ni s ię  do popraw y Twego bytu m ater ja lneg o  i zadow olen ia  duchow ego . Wiele wielk ich  wygra­
nych, to owoc mej pracy, d la tego  też każdy zw racający  s ię  do m nie  d z ięk u je .
P isz  je szcze  d z iś  do m n ie  na ad res :  J a s n o w id z  WOMOUTH K ra k ó w ,  Lubicz Nr. 22 m. 2. 
iMiwrMBawBBWMTOWsTimtił-BsusŁi. Be z płatny ch horoskopów  nie wysyłani.

0 pole pracy dla młodych lekarzy.
Do zawodów silnie dotkniętych b e z ­

robociem i pauperyzację należy między  
innemi zawód lekarski.

Wprowadzenie ograniczenia w pro­
dukcji dyplomów lekarskich mogłoby w 
pewnej mierze zaradzić bezrobociu  
wśród lekarzy, zwłaszcza, że przybliżo­
ne określenie stanu zatrudnienia w tym 
zawodzie jest o tyle ułatwione, iż jest 
to zawód rejestrowany.

Uregulowanie produkcji dyplomów le  
karskich polegałoby na wprowadzeniu  
równowagi na rynku pracy w tym zawo­
dzie, na dostosowaniu podaży do po- 
pytu.

Popyt m oże wypływać z następują­
cych przyczyn: umieranie lekarzy i w y­
cofywanie s ię  zawodu, wskutek postępu  
społecznego w zakresie zdrowotności 
(rozrost szpitali, ośrodków zdrowia, in- 
stytucyj ubezpieczeniowych) oraz ze  
wzrostem stopy zamożności spo łeczeń ­
stwa. Umieranie lekarzy oraz wycofy­
wanie s ię  z zawodu jest zjawiskiem sta 
łem, reszta natomiast przyczyn m cże u- 
legać zmianom, zależnie od konjunktury 
gospodarczej. Raz może być duży po­
stęp w kierunku rozwojowym innym ra­
zem m cże nnętępić nawet cofnięcie  się  
lub stagnacje.

Zbadanie polskiego rynku lekarskie­
go wykazuje jednakże olbrzymie zapo­

trzebowanie na tego rodzaju zawód. Na  
leżymy w Europie do państw, w których 
liczba lekarzy w stosunku do ilości mie 
szkańców jest niezwykle mała.

Poniższe zestaw ienie  cyfrowe wyka­
zuje nasze stanowisko w św iec ie  pod 
w zględem  liczebności lekarzy (cyfry o- 
bok nazwy kraju wskazuję liczbę leka­
rzy na 10 000 mieszkańców w r. 1929): 
Stany Zjednoczone Am. —  12,4, Austria 
—  12, Węgry —  9, Szwajcarja —  8,2, 
Niemcy —  7,4, Danja —  7,6, Włochy—  
7,4, Belgja —  6,8 Łotwa — 6,8, C ze­
chosłowacja —  6,5, Norwegja —  6,1, 
Francja —  5,9, Holandia — 5,6, S z w e ­
cja —  3,8, Polska —  3,1, F n lan d ja  —  
2,7, Litwa —  2,1 i Egipt — 1,6.

To sam o zjawisko da się  zauważyć  
również w dziedzinie porównań szpital­
nictwa w Polsce.

Mała liczba lekarzy i szpitali mówi 
najwyraźniej o stanie zdrowotnym w na 
szym kraju. Jesteśm y pod tym w zglę­
dem bardzo jeszcze  w tyle. Potrzeby  
spo łeczne  w zakresie lecznictwa sę  u 
nas bardzo wielkie i nawet dwu i trzy­
krotne powiększenie liczby lekarzy było 
by wskazane, aby zapewnić ludności 
odpowiednią opiekę nad zdrowiem.

Chcąc zaś w P olsce  doprowadzić  
l iczbę lekarzy w stosunku do mieszkań­
ców do stanu, jaki jest w krajach z a ­

chodnio europejskich należałoby liczbę  
lekarzy bezw zględnie podwoić. Gdybyś­
my chcieli nadrobić braki w clęgu naj 
bliższych 17 lat, musielibyśmy już po­
cząwszy od roku akademickiego 1936-7  
przyjmować na wydziały lekarskie około  
1400 rocznie, czyli blisko dwa razy wię  
cej od przyjętych w latach ostatnich.

Reasumując podane na początku roz 
ważania nad możliwościam i zaradzenia  
bezrobociu wśród lekarzy należy zdecy­
dowanie stać na stanowisku czynienia  
możliwych inwestycyj w dziedzinie pod­
niesienia zdrowotności publicznej. Ogra­
niczenie natomiast wydawania dyplomów  
lekarskich jest politykę błędną i ob li­
czoną na zbyt krótką metę.

Raczej znikome inwestycje m oże zbyt 
ciasno m ieszczące  się  w budżetach pań 
stwowych, czy samorządowych, niż ogra 
niczenie pola do pracy młodym lekarzom, 
których tak nam brak, a zwłaszcza le­
karzy Polaków.

Długoletnie bowiem studja pochła­
niające przy minimalnych wydatkach na 
koszta utrzymania i kształcenia s ię  oko  
ło  12 tys. zł. w ciągu 8 lat studjów  
wraz z praktykę szpitalną —  dostępne  
sę tylko klasie zamożnej. Bogate m iesz  
czaństwo żydowskie jest dlatego w lwiej 
częśc i  dyktatorem na rynku lekarskim.

RADJO.
W A R S Z A W A , w t o r e k  32 m a rc a .

6.30 P ie ś ń .  — 6.33 P o b u d k a  do g i m n a s t y ­
ki. 6.36, G im n a s ty k a .  6.50 M u z y k a  (p ły ty ) .  — 
7.20 D z ie n n ik  p o r a n n y .  — 7.50 P r o g r a m  n a
d z ie ń  n a s t ę p n y .  7.55 „ P a r ę  i n f o r m a c y j 1-.
8.00 A u d y c ja  d la  sz kó ł .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  
z W a r s z a w s k i e g o  O b s e r w .  A s t r .  12.00 H e j  
n a ł  z K r a k o w a .  — 12,03 D z ie n n ik  p o łu d n i o ­
w y .  — 12.15 A u d y c ja  d ia  szk ó ł .  12.30 K o n ­
c e r t  z K r a k o w a  — 13.25 C h w i lk a  g o s p o ­
d a r s tw a  d o m o w e g o .  — 14 30 P r z e r w a .  15 25 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o lsk im .  — 15.20 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.30 M u zy k a  l e k k a f p ł y -  
ty) .  16.00 S k r z y n k a  P .K .O . 16.15 Z e s p ó ł  W .  
T y c h o w s k ie g o  16.45 C a ła  P o l s k a  ś p ie w a .  ■— i
17.00 O d c z y t  — 17.15 P ły t y  z n a w c ó w .  18.10 
P io s e n k i  f r a n c u s k ie .  18 30 S z k ic  l i t e r a c k i . - -  
18 45 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y  — 18.55 | 
S k r z y n k a  ro ln ic z a .  19.05 K o n c e r t  r e k l a m o ­
w y  19.35 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  o g ó ln e .  - -  
19.45 P o g a d a n k a  a k tu a l n a .  20.00 „ Ł a ń c u c h  
n i e s z c z ę ś c i a 1* — s k e c z .  20.10 K o n c e r t  m u z y -  i 
ki l e k k i e j .  20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.55 j  

O b ra z k i  z P o ls k i  w s p ó ł c z e s n e j .  21.00 K o n -  j  

c e r t  z  K ra k o w a .  22.00 M u z y k a  l e k k a .  22.45 
O d c z y t  w j ę z y k u  e s p e r a n c k i m .  — 23.00 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  ż e g lu g i  p o w ie ­
t r z n e j .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a  (p ły ty ) .

— W naszem, a właściwie mojem mie 
s ikaniu  — odpowiada Zygmunt.

— W twojem mies ikaniu  — dziwi 
się Andrzej  — Mieszkałem przecież w 
koszarach?

— To było bardzo dawno, kiedy j e ­
szcze nie nosi łem ty tułu  doktora.

—  Więc dostałeś  posadę? — cieszy 
s ię Andrzej .

—  Posadę  zarezerwowałem dla cie­
bie, gdy wyzdrowiejesz.  Ze mną jeszcze 
tak  źle nie jest ,  bym zmuszony był 
pracować u kogoś i dla kogoś.

— Więc jak?
—  Mój koohany— poczyna się dene r  

wować t ą  indagacją— przes tań  mnie ba­
dać. Niech ci to wystarczy,  że masz so 
l idny dach nad głową,  wygodne łóżko, 
opiekę i że j a  cię za uszy wyoiągnąłem 
z tamtego świata.

— Wiem.  I  z kryminału t e ż— nie o- 
ponuje Zygmunt .— A teraz  leż i nie g a ­
daj. Będziesz miał dosyć czasu na do­
wiedzenie się wszystkiego.

Andrzej  jednak próbuje przeciwsta­
wić się jego woli.

— Musisz mi zaraz wszystko opo­
wiedzieć.

— Jeżel i  muszę,  to nie dowiesz się 
niczego.

— Mam chyba prawo wieiz ieć ,  co 
się zemną działo i gdzie j e t t e m — upie­
ra  s ię Andrzej .

—  Powiedziałem ei już,  że je s te ś  
u mnie i to powinno ci wystarczyć.  A 
działo s ię z tobą to, co się zawsze dzie 
je  z kaZdym głupcem, który pragnie

przewyższyć rozumem swego p rzyjac ie­
la i opiekuna.

Andrzej  s t a r a  s ię zrozumieć.  Z wy- 
siłku myślowego pot  występuje  mu na 
ozoło.

— Co się ze mną działo? Co się 
ze mną działo?...

Lecz osłabiona myśl pracuje leniwie, 
mętna  jes t ,  wodnis ta i gubi się.

— Mieszkaliśmy w s tarych kosza­
rach.  Tak. A potem?...  Jakaś  kobieta. 
Jaka? Ach, tak! To było przecież znacz­
nie dawniej ,  jeBzcze przed spotkaniem 
Zygmunta.  To było w czasie katas t rofy 
kolejowej. . .  Nie, potem była jeszcze  j a ­
kaś inna kobieta. . .  Była przy mnie, wi­
dywałem ją  często, tylko gdzie to było 
i co to była za kobie ta? Nie pamiętam.  
Nie mogę sobie przypomnieć. . .  Może 
tylko śniłem o niej ,  może widywałem 
j ą  w gorączkowych wizjach— byłem prze 
ciez chory...

I znów p y t a :
— Zygmusiu .
— Co jeszcze?— usłyszał opryskl iwe 

pytanie.
— A ta  p ie lęgniarka?
Lecz nie o t rzymał  już  odpowiedzi.  

Zygmunt  z i ry towany opuścił pokój bez 
słowa pożegnania.

— Dlaczego on na  mnie j e s t  taki 
zagniewany? - -  martwi  się Andrzej .  — 
Przecież nic mu przykrego  nie powie­
działem. Dobry z n iego chłop, tylko 
bardzo szorstki .  Taką już ma naturę .  
O co on może się na mnie gniewać? 
Przecież chyba nie  o to, że zachorowa­
łem. A może jednak o to. Musiał mieć 
ze muą wiele kłopotów.

Andrzej poddaje się rozczuleniu i 
myśli.

—  Jaki  to jednak porządny chłop 
z tego Zygmunta.  Nie opuścił  mnie w 
nieszczęściu.  Bardzo poczciwe chłopis- 
ko. Gdy bedę już zdrów zupełnie wtedy

podziękuję mu serdecznie .  Będę mu 
wdzięczny do samej  śmierci .

Zygmunt  i s to tn ie  opuścił  pokój An­
drzeja  w nieświetnym humorze .  Andrzej  
jednak był tylko pośrednim powodem 
jego złego usposobienia.

Stan zdrowia Andrzeja poprawiał  się 
t er az  z dnia  na dzień, chory wracał  do 
przytomności  i Zygm un t  musiał  śpieszyć 
się z ułożeniem sytuacj i  tak,  by nie 
zdemaskować własnej roli.  Mis ternie  i 
pomysłowo zbudowane rusztowanie in­
t r y g  t rzeba  było zabezpieczyć przed 
nieost rożnością tego głupca,  na  k tórym 
niestety,  cały ten  gmach był opar ty.  Bez 
je go  wprawdzie wiedzy, ale tak  się zło 
żyły okoliczności,  że wszystkie wiąza 
nia koncentrowały się w nieświadomych 
rękach Andrzeja.

Dokąd Andrzej  był chory,  dokąd t r a ­
wiła go gorączka, Zygmunt  mógł  być 
pewnym jego dyskrecj i  i pos łuszeństwa 
i mógł nim dowoli i według własnej  
woli dysponować.

Teraz  jednak,  kiedy Andrzej  wraca 
do zdrowia, kiedy zmącona gorączką 
pamięć jeg o  zaczyna funkcjonować n o r ­
malnie,  rusz towanie poozyna t rzeszczeć 
i chwiać się.

Ten moment  przypadł zr esz tą  na  
najniewlaśc iwszy czas,  gdy  Zygmunt
znajdował się w s tanie niezdecydowania ,
kiedy czuł się osadzony jak żelazo po ­
między dwoma magnesami  o jednako­
wej sile przyciągania .

Z j ednej  s t rony nęciła go panna 
Stawaka z posagiem 20 tys ięcy złotych 
w papierach wartościowych,  z drugiej  
phnna Kotwińska.

Nie, Zygmunt  wtedy nie kochał s ię  
je sz cze  w pannie Kotwińskiej ,  ale obe­
cność jej  w mieszkaniu,  jej c iąg łe  czu­
wanie przy łożu Andrzeja  denerwowało  
i niepokoiło Zygmunta.

Bo jednak panna Kotw>ńska s t a n o ­

wiła dlań ciągle jeszcze zagadkę,  k tó­
r ą  napróżno usiłował rozwiązać.  Pomi* 
mo wysiłków nie zdołał się do niej zbl i '  
żyć, nie pot raf ił  zdobyć jej  zaufania. 
Panna  Kotwińska t raktowa ła  go ciągle 
jeszcze ozięble i wyniośle i bodaj że 
wyraźnie ignorowała jego osobę.

Zygmunt  podziwiał upór z jakim 
panna Kotwińska oddała s ię  pielęgnaoji  
Andrzeja.  Czyni ła  to z całem po św ię­
ceniem,  milcząco i z zadziwiającym apo' 
kożeniem.

Ten jej  spokój denerwował  Zy gmun­
ta, więcej niż okazywane mu lekce­
ważenie i ignorowanie  przez nią jego 
osoby.  ę

—  Co się kryje  za tym je j  spokojem* 
Czy tylko obowiązek i poczucie wdzię'  
czuości względem Andrzeja,  czy głębsze 
uczucie?— zadawał sobie pytanie,  ni® 
znajdując nań odpowiedzi.

A przecież od te j  odpowiedzi zale '  
żalo jego us tosunkowanie się do pannf
Kotwińskiej .

Nieraz,  korzysta jąc  z chwil,  w któ'  
rych Andrzej  ufał, s tarał  się wciągną* 
pannę Kotwińską w rozmowę,  usiłow** 
j ą  wybadać zręcznie.  Niemiał przecie* 
co robić. A j ed nak wszystkie próbf 
zbliżenia rozbi ja ły  się o je j  zdecydo' 
waną obojętność.

Panienka zawsze t łumaczyła  się ko 
niecznością odpoczynku i oddalała si® 
do mieszkania  s t ry jos twa,  pozostawi*'  
jąc Zygmunta  ze s t a rą  Marjanną,  j ed j  
ną osobą, k tó re j  z zaufaniem powierz* 
ła chorego. t

Dlatego to Z ygm unt  nie zanieeh* 
poczynić s tarań ,  by zaasekurować »’ 
od s t rony panny Stawskiej .  Była 
z j ego  s t rony przewrotność  na  wyp*' 
dek, gdyby panna Kotwińska zeehoi** 
stanąć pomiędzy nim a Andrzejem.

d. c. n.
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